Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres SEKE | EA ulica Wasilczykowska (brorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. Š 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg řu- | 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


szkińskiej. Telefon 1672. -o i 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wtorek 14 (27) sierpnia 1907 roku. 


JZIENNIK KIJOWSKI 


Z ZZA 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50. kwartalnie 2.50, miesięcznie 


a 
kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


kop. — Prenumerata zagraniczna: 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adres: dosiaca się 80 kop., przyczem 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe 
raz, i 20 k., za każd 
za każdy nast. raz o 


inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-Szy 

nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10 

ż od wiersza miarą garmont. 

i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; 
. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; 

| a i E. Metzl 6 S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, 


W Kijowie prenumeratę 
w Paryżu wyłącznie 
w Warszawie Dom Handlowy 


Wierzbowa 8 


W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. © 
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 
We wtorek, d. 14-go sierpnia przedstawienia nie będzie:  1801-,-78 
W srodę, d. 15-g0 sierpnia, po raz 140: 
„„Sujeta”, kom. w 4-ch aktach Karpenki-Karoho. 


W piątek, d. 17go sierpnia benefis artystki p. S. POPOWEJ: © 
„ža dwoma zajciamy”, kom. w 4-ch akt. ze śpiewami i tancami. 
Bilety są do nabycia. Początek o godz. 8 i pół wiecz. 


Depót 


A. de Luze et Fils. 


Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki win, pierwszorzędnych euro- 
pejskich domów. 
KIJÓW, Mikołajewska Nr 4. Telefon Nr 954. 2711-,-1 


Północne 


| m 
T-wo Zeglugi Parowej 
AGENCYA KIJOWSKA. 


Kreszczałik Nr 25. Telefonu II9 i I50I. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić pp. ekspedyujących towary w kie- 
runku bezpośredniej komunikacyi Kaukasko-Żakaspijskiej, że od d. 15-go sier- 
pnia Północne Towarzystwo Żeglugi Parowej włączone zostanie do bezpośredniej 
komunikacyi Kaukaskn- Zbi l w 191 ) 

Zakaspijskiej, (patrz Iór taryf Ros. dróg że „ Rr 2 
Od powyższej daty Towarzystwo przyjmuje towary w celn ekspedyowania ich 
w oznaczonym kierunku. 2706—5—1 


ma = M 


W magazynie W. S. ipekczicz 
KRESZCZATIK Nr 25. 


ME” wprost poczty 7W8E 
od d. 16-go sier- m z rabalem od cen 
wyprzedaż 


i nominalnych 
pnia wyznaczona 20—505. 
CENY STAŁE. 2709-10-1 


Ogród Kiubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29) 
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie 


KONCERT orkiestry włościańskiej,  2:1;-,-30 
pod dyrekcyą Ka NAMYSŁOWSKIEGO. 


składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
Wejście kop. 35. Ucząca się młodzież kop. 20. - 


SZKOŁA NA WSI 
7.kl. REALNA w GRODZISKU. mtereety, 2ps 


dziennie. Egzaniny 
pne dnia 8-go września. Lekcye dnia 10-go września. 


Adres: GRODZISK, CZERWONY DWÓR. 


Dyrektor Inż, I. Kozielewski. 


Di- 
wstę- 


2624-6-3 


Imion: do wspólnej nauki z własnemi. Prze- 


Poszukuję dZiECI chodzić można kursy klas: I, I, IM i V-ej. , Można 


urządzić zbiorowe lekeye polskiego języka, historyi polskiej, a także francus- 


kiego i niemieckiego, gimnastyki, robót ręcznych, Kornelia Bajkowska 


Włodzimierska Nr 3, dom wlasny, 


Pod wyżej wymienionym adresem można zasięgnąć informacyi © proje- 
ktowanym od jesieni roku bieżącego 2681-10-4 


zakładzie froeblowskim. 


W sierpniu bieżącego roku otwarta zostanie w Kamieńcu Podolskim 


prywatna 7-kl, szkoła realna z prawami szkół rządowych realnych. 


Tymczasowo, do czasu odpowiedniego ogłoszenia, będą przyjmowane pro- 


śby tylko do klas: przygotowawczej, pierwszej i drugiej. 
Prośby należy podawać lub przesyłać pocztą pod adresem d-ra Ma- 
zinga, Itamieniec-Pod. Nowy Plan. Bliższych informacyl udziela codziennie 


osobiście założyciel szkoły od g. l2-ej do 2-ej po poł. Na odpowiedź listowną 
należy dołączać 7-kop. markę. Program można nabywać w księgarni Łachma- 
nowicza lub też u założyciela szkoły W-go I. Mazinga. Wstępne egzami- 
na zaczynają się d. 25-go sierpnia o g. 9-ej zrana przy szkole realnej Nowy 

Plan róg ulicy Moskiewskiej i Wysokiej. 2679-,-2 


POCZATKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOŁA 
Zofii ZŻukiewiczowej 


dla dzieci WYŁĄCZNIE polskich. 
Funduklejowaka Nr 26, w ofioynie. 


Przyjmowanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. 
pnia w lokalu szkoły codziennie od g. 4-ej do g. G-ej. 
d. 20-go sierpnia. 


Zapis od d. 5-go sier- 
Egzaminy wstępne od 
Lekcye rozpoczynają się od d. 1-go września. 2613-„-5 


= REMIZA ZELL 


arcina Ruszkowsk jeśo 


Bulwarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy I powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 
ry, bale, sluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529—„—1 
Ceny umiarkowane. 


Akuszeryjna-szkoła felczerska D Eb 
d-ra medycyny Neusztube ara ersa 


przyjmuje podania do wszystkich od- Zakład 
ziałów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się |“ 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs. egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu. 
1334-60-85 


hydropatyczny w Krynicy, o- 
twarty jak dawniej w willach Flory i 


4-«omorowe i Radyum. 


Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr.|mi kraj 


Majątek Dudzicze 
w gub. Mińskiej, w pów. Rzeczyckim, 
6 w. od st. Mozyrz kol. Poleskich i 16 
wiorst od spławnej rzeki Prypeci, do 
wydzierżawienia od d. 1-g0 kwietnia 
1908 r. dwa folwarki z gorzelnią, zabu- 
dowaniami, domem mieszkalnym i na- 
sionami. Sadyby i ogrodów 12 dz., zie- 
mi ornej 500 dziesięcin, łąk 1,240 dz. 
Szczegóły listownie: gub. Mińska, pocz. 
Jurewicze, maj. Barbarów, Aleksander 
Horwatt. 2669-3-2 


KALENDARZ. 


14 (27) Wtorek — Euzebiusza. 

15 (28) Środa — Wniebowzięcie N. M. P 
16 (29) Czwartek — Rocha. 

17 (30) Piątek — Mirona. 

13 (51) Sobota — Firmina B. W. 

19 (1) Niedziela - Maryana. 

20 (2) Poniedz. — Bernarda Op. 


Bibiloteka miejska: od 8 do B. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


Próby rozstroju, 


Nowy kurs polityki rządowej, zainau- 
gurowany w d. 3 czerwca b. r., a v- 
strze swe jawnie zwracający przeciw- 
ko Polakom i wszelkim „inorodćom*, 
wzbudził niezdrowy ferment wśród 
społeczeństwa naszego na Litwie i Ru- 
si. Niespodziewany cios wywołał z po- 
czątku zdumienie i chwilowe przygnę- 
bienie. Później zaczęto skwapliwie 
szukać przyczyn tego zwrotu politycz- 
nego i, jak to często bywa, znajdywa- 
no go nie w głębszych podstawach o- 
gólnej państwowej polityki biurokra- 
tycznej Rosyi, ale w powierzchownych, 
mało znaczących objawach i faktach, 
które wzięte zostały za pretekst urzę- 
dowy, tłómaczący potrzebę nowego, 
wrogiego „inorodcom* kursu. 

W społeczeństwo nasze, mało wyro- 
bione politycznie, nie przyzwyczajone 
do mozolnej i długotrwałej walki, strwo- 
żone groźnymi projektami socyalnego 
przewrotu zaczęto wmawiać, że groż- 
nej sytuacyi obecnej winni są sami 
Polacy, żądający za dużo i drażniący 
rząd i naród rosyjski. 

W takiej atmosferze strachu, gory- 
czy i podejrzeń podnosiły coraz śmie- 
lej głowę zbyt liczne jeszcze w na- 
szym kraju jednostki, dla których ro- 
zumna polityka polega na uległej grze- 
czności wobec rządu i na starannem 
ukrywaniu wewnętrznych swych pra- 
gnień i myśli. 

Ci zaś, którzy politykę stanową za 
ideał uważają, którzy myślą i uczucia- 
mi po za interesy kastowe nie wybie- 
gają, postanowili z sytuacyi obecnej 
skorzystać i usunąć wreszcie te prze- 
szkody, które urzeczywistnieniu ich 
ideałów stały dotąd na drodze. 

Więc zaczęły się jakieś tajemnicze 
zjazdy i narady, w których—jak głosi 
„Kijewlanin* — brał udział „kwiat pol- 
skiej arystokracyi i wielkich właści- 
cieli ziemskich“. 

Powstał projekt utworzenia — na 
wzór Litwy—stronnictwa krajowego na 
Rusi, którego hasłem byłoby: izolacya 
polityki tutejszej od polityki Króle- 
stwa, i ścisłe porozumienie z rosyj- 
ską większą wiasnością ziemską. 

Tym sposobem spełnioneby zostało 
życzenie, jakie oddawna żywiło na 
Rusi reakcyjne stronnictwo rosyj- 
skie. Połskie społeczeństwo zostałoby 
wreszcie rozbite na dwa obozy: jeden 
prawomyślnych ludzi „tutejszych“, nie 
chcących mieć nie wspólnego z Króle- 
stwem i drugi tych wszystkich, któ- 
rzy nie mogą się wyzbyć idei łączno- 
ści z resztą polskiego narodu. 

Z tymi ostatnimi, którzy przecież 
nie walczą ani z państwowością rosyj- 
ską, ani z narodem rosyjskim, pp. Ra- 
kowicze eż tutti quanti nie cheą mieć 
nie do czynienia; z pierwszymi owszem, 
obiecują łaskawie porozumiewać się 
przy wyborach... 

Inicyatorowie stronnictwa krajowego 
prawdopodobnie spodziewają się, że do 
kategoryi prawomyślnych krajowców 
wejdą ci, którym obecna stanowa or- 
dynacya wyborcza zapewnia uprzywi- 
lejowane stanowisko. A wtedy, usu- 
nąwszy na stronę hasła narodowe, któ- 
re ze swemi konsekwencyami tyle ja- 
koby szkody nam przyniosły, uzyskuje 
się nareszcie pole do stosowania na 
szeroką skalę porozumienia nie ze 
wszystkiemi wprawdzie narodowościa- 
nasz zamieszkującemi, ale z 


2240 |kastą wielkich właścicieli Rosyan. 


Zawiązanie stronnictwa krajowego 
na Rusi nie jest jednak wystarczają- 
cem ną to, ażeby pozyskać przy zbli- 
żających się wyborach, możność poro- 
zumiewania się z pp. Rakowiezami 
et C-ie. 

Trzeba zmienić platformę wyborczą, 
która w roku zeszłym obowiązywała. 
Trzeba koniecznie usunąć te postano- 
wienia programu wileńskiego z Gru- 
dnia roku zeszłego, które wspominają 
o porozumieniu Kół polskich i ze- 
wnętrznej ich solidarności. 

Wynika to konsekwentnie z proje 
ktowanego programu stronnictwa kra- 
jowego, o którym już pisaliśmy, i któ- 
ry stawia na pierwszym planie sojusz 
z rosyjskiemi stronnictwami, a przewi- 
duje tylko możliwość czasowych poro- 
zumień z  pokrewnemi stronnictwami 
polskiemi. 

Dła iatwiejszego przeprowadzenia re- 
wizyi platformy wyborczej wileńskiej i 
dla przekonania ogółu naszego u jej 
szkodliwości, przytacza się cały re- 
gestr błędów i win, jakoby przez koło 
koronne w drugiej Dumie popełnio- 
nych. 

Z relacyi posła naszego, który z o0- 
wych błędów chciał wysnuć wskazów- 
kę, w jaki sposób stosunek obu Kół, 
przewidziany w  punktacyach wileń- 
skich, ma być formalnie uregulowa- 
ny--z relacyi tej—powiadamy—kuje się 
ponoć broń przeciwko samej zasadzie 
solidarności obu Kół polskich w Pu- 
mie petersburskiej. 

Nie chcemy przesądzać, czy wysiłki 
panów „krajowców* uwieńczone zosta- 
ną pomyślnym rezultatem. Pragniemy 
wierzyć, że nie. 

Ale nie przestaniemy wykazywać, że 
wysiłki takie, będące nie realną poli- 
tyką, ale raczej chwytaniem wątpli- 
wych korzyści chwilowych za cenę 
podcięcia sobie podstawy istnienia. mo- 
gą być stokroć dla nas szkodliwsze od 
represyi rządowych przeciwko nam 
stosowanych. 

Są to próby rozstroju, który niszczy 
sily odporne, rozłam i zamęt wprowa- 
dza do społecznego organizmu naszego, 
gubi jedność i zgodę wtedy, kiedy 
ona najbardziej jest potrzebna. 


J. Bartoszewicz. 
LBEC NERKA NOI RARE. 


Przegląd polityczny. 
y= 


Trudności dypiomacyi z powodu Marokka. Kon- 

ferencya w Norderney i Maryenbadzie. -- Piany 

niemieckie. -Z kongresu socyalistycznego w Stutt- 
garcie.—Bebel oantra Herve ) 


Ekspedycya francusko-hiszpań ska! do 
Marokko przemienia się w krwawą 
wojnę kolonialną, której ofiary już dziś 
dotykają armię francuską — Hiszpanie 
biorą znacznie mniejszy udział w wal- 
ce, a generał Drude wstrzymał zwy- 
cięzko ataki szczepu Menata i Ziadicz, 
a chociaż wiadomości o walkach podja- 
zdowych z pod Casablanca przechodzą 
przez cenzurę francuskiego szlabu ge- 
neralnego i nie mogą być dość ścisłe— 
nie mniej coraz bardziej się okazuje, 
że na wybrzeżu marokańskiem zanosi 
się na długą i uporczywą wojnę. 

W takiej chwili pojawił się w pary- 
skim „Revue Hebdomadaire* znaczący 
głos byłego ministra spraw  zagrani- 
cznych p. Hanotoux, który wykazuje, że 
wyprawa do Marokko nie powinna 
przeminąć bez korzyści dla Francji i 
wzywa rząd Rzeczypospolitej, aby bez 
oglądania się na akt konferencyi w 
Algeciras otwarcie wypowiedział wojnę 
rządowi marokańskiemu, Magzhenowi 
i przystąpił do okupacyi Marokka woj- 
skami francuskiemi. 

Równocześnie w „Deutsche Tageszei- 
tung" pojawił się artykuł Vertelsa, 
wzywający rząd niemiecki, aby nie 
mieszał się do walk w Marokko, aby 
tam Francyi pozostawił zupełnie wolną 
rękę, a za to uzyskał dla Niemiec w 
innej stronie poważne nabytki, jako od- 
szkodowanie za Marokko. „Tak postą- 
piłby Bismarck*—mówi „Deutsche Ta- 
geszeitung*. W związku z tymi dale- 
kimi planami są dwie konferencye, któ- 
re się w tej chwili odbywają w dwu 
dalekich stronach. kanclerz niemiecki, 
ks. Bülow zaprosił ambasadora francu- 
skiego w Berlinie na dłuższą konferen- 
cyę do Norderney, a król angielski we- 
zwał p. Clemenceau, bawiącego na ku- 
racyi w Karłsbadzie na konferencyę w 
Maryenbadzice. 

Paryskie dzienniki przynoszą na ten 
temat liczne kombinacye. Nie ulega 
wątpliwości, że myśl porozumienia się 
niemiecko-francuskiego na punkcie po- 
stępowania w Marokko poczyniła zna- 
czne postępy, a Niemcy dziś już rozu- 
mieją, że w Marokko nie mają nie do 
szukania. Zostawiają przeto Francyi 
zupełną swobodę działania, sami zaś 
usiłują uzyskać poparcie Francyi i An- 
glii dla budowy kolei żelaznej do Bag- 


dadu i użycia francuskich kapitałów 
dla tego niemieckiego przedsiębiorstwa 
na Wschodzie. Takie znaczenie mają 
konferencye w Norderney i Maryenba- 
dzie. Cały bowiem plan podziału wpły- 
wu francuskiego w Marokko i niemie- 
ckiego w Azyi mniejszej wymaga apro- 
baty Anglii. I dlatego szef rządu fran- 
euskiego p. Clemenceau pospieszył na 
konferencyę do króla angielskiego. 

Równocześnie z Tangeru donosi „Ma- 
tin“, że sułtan zawezwał 30 notablów 
do siebie i zamierza założyć protest 
przeciw postępowaniu Francuzów w Ca- 
sablanca. Z innej strony donoszą, że 
obecny sułtan przez Kaidów został zde- 
tronizowany, a Muley Hafid obwołany 
sułtanem marokańskim i, że agitacya 
wśród duchowieństwa muzułmańskiego 
fanatyzuje szczepy wojownicze i dąży 
do obwołania Świętej wojny. W ka- 
żdym razie wypadki w Marokko rozwi: 
jają się inaczej, aniżeli dyplomacya 
europejska przypuszczała przed rokiem 
na konterencyi w Algeciras. 


Z wielkiej dyskusyi. która się obecnie 
rozgrywa na zjeżdzie międzynarodo- 
wym socyalnej demokracyi w Stuttgar- 
cie nad Neckarem, wyjmiemy dziś je- 
den tylko bardzo  charakterystyczny 
moment. W zjeździe bierze udział 886 
delegatów. Po zbadaniu mandatów oka- 
zało się, że rozpadają się one na 25 na- 
rodów z wszystkich 5 części Świata 
Z tego przypada na polską soeyalną 
demokracyę (P. S.) 12 mandatów, na 
Polską Partyę Socyalistyczną (P. P. S.) 
5, na Finlandyę 2, rosyjską socyal-de- 
mokracyę 37, rosyjskich socyalnych re- 
wolucyonistów 21, Szwecyę 19, Norwe- 
gię s, Danię 17, Anglię 128. Holan- 
dyę 9, Belgię 27, Niemcy 300, austrya- 
cką S. D. 75, Węgry 25, Czechy 41, 
Francyę 78, Szwajcaryę 21, Włochy 18, 
Hiszpanię 6. Belgię (druga frakcya) 5, 
Serbię 1, Rumunię 4, południową Afry- 
kę 1, Japonię 1, Australię 1, Zjedno- 
czone Stany północnej Ameryki 20, 
Argentynę 3. Przy głosowaniu odda- 
wać będą Niemcy, Anstrya, Francya, 
Anglia i Rosya. po 20 głosów, Włochy 
15. Stany Zjednoczone Ameryki 14, 
Belgia 12, Dania, kraje polskie i Szwaj- 
carya 10, Australia, Finlandya, Holan- 
dya i Szwecya po 8, Argentyna, Buł- 
garya, Japonia, Rumunia i Serbia po 4, 
Luxenburg 2 głosy. 

Kongres zagaił jako przewodniczący 
poseł Wandervelde, poczem poseł Bebel 
złożył sprawozdanie o stanie socyalnej 
demokracyi w Niemczech, i wyprowa- 
dził wniosek. że kongres powodem 
10 milionów zorganizowanych robotni- 
ków wśród 25 narodów świata. Nastę- 
pnie obrano przewodniczącym posła 
niemieckiej S. D., Singera, poczem 
przyjęto następujący porządek dzienny 
obrad: 

1. Militaryzm i międzynarodowe za- 
targi. 

2. Stosunki stronnictw politycznych 
do zawodowych związków roboczych. 

3. Kwestya kolonialna. 

4. Fmigracya i immigracyu robotni- 
ków. 

5. Prawo głosowania kobiet. 

Kongres podzielił się na tyleż komi- 
syi ile jest spraw na porządku dzien- 
nym, a na czoło wszystkich spraw wy- 
sunęła się kwestya militaryzmu, którą 
zajęła się komisya pierwsza. 

Do komisyi w sprawie miłitaryzmu 
weszli z Niemców, Bebel, VWollmar, 
Sachse i Südekum, z Francuzów Jau- 
rés, Guésde, Voillaut i Hervé; z Bel- 
gów: Vandarvelde, Furnémont, Troglef 
i de Man; z Austryi Adler, Ebdersch, 
Schrommel i Winiarski, z Polaków 
Karski i Róża Luxemburg także Polka(?). 
I tutaj rozegrał się pojedynek słowny 
między p. Bebłem a p. Herve z jednej, 
a p. Jaurćsem i von Vollmarem z dru- 
giej strony. Bebel uderzył ostro na 
antypatryotyczne stanowisko, jakie Her 
vć zajął w swej książce „Leur Patrie* 
iw swej agitacyi przeciw ojczyźnie 
i przeciw wojsku. Hervé powiada: „oj- 
czyzna dzisiejsza jest tylko ojczyzną 
klas posiadających i nie obchodzi nie 
prołetaryatu. Jest to prosta negacya, 
która niczego nie dowodzi. Całe życie 
kulturne rozwijać się może tylko na 
podstawie języka ojczystego i na tle 
życia narodowego. Jako przykład wska- 
zał Bebel na walkę narodową, którą 
prowadzą Polacy. Każdy naród cier- 
piący pod obcem panowaniem, jeżeliby 
ono nawet dobrodziejstwa niosło, usu- 
wa wszystkie inne cele i dąży do roz- 
woju własnego narodu. Alzacya i Lo- 
taryngia wzdrygała się na myśl oder- 
wania od Francyi i połączenia z Niem- 
cami, pomimo że po niemiecku mó- 
wiła, ale kulturalnie czuła się złączoną 
od czasów Wielkiej Rewolucyi z Fran- 
cyą. Na to Hervé powiada, że Alza- 
cyi i Lotaryngii obojętnem jest do ko- 
go należy, do Francyi czy do Niemiec. 

est to oczywisty absurd. Gdyby Hervé 
chciał tẹ myśl przeprowadzić w prak- 
tyce, jego właśni rodacy roznieśliby go 
w puch. Przechodząc do sprawy anty- 
militaryzmu, Bebel wskazuje na konie- 
czność rozróżniania między wojną Za- 
borczą a wojną w obronie własnej 
oiczyzny. Hervć zaleca na wypadek 
wojny użycia trzech środków: strajku 
generalnego, ucieczki z pod sztanda- 
rów i otwartego powstania. Jako ruz- 
sądny człowiek—muszę p. Herveć'mu od- 
powiedzieć, że nawet, gdyby niemieccy 


socyaliści chcieli, to nie mogliby zasto- 
sować tych środków. 

Wszak w Niemczech nawet Libknech- 
towi, który daleko stoi od projektów 
p. Herve go, wytoczono obecnie proces 
o zdradę stanu. Antymilitarna propa- 
ganda we Francyi nawet, gdyby się 
udała, byłaby dla pokoju świata zgu- 
bną, gdyż zdezorganizowana armia fran- 
cuska byłaby magnesem dla dobrze 
zdyscyplinowanej armii niemieckiej. 
I dlatego socyaliści niemieccy zwalczają 
antymilitaryzm p. Herve'go. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Przepisy o klasztorach rzymsko-kato- 
lickich (nowo ułożone) obejmują w głó- 
wnych zarysach co następuje: W pań- 
stwie rosyjskiem egzystować mogą 22 
klasztory, otrzymujące wyposażenie od 
rządu, przyczem podział klasztorów na 
etatowe i nieetatowe zostaje zniesiony. 
Otwieranie nowych klasztorów dozwo- 
lone być może na przedstawienie du- 
chownych władz dyecezyalnych, za po- 
zwoleniem ministerstwa spraw wewnę- 
trznych i z warunkiem, że klasztory te 
utrzymywane będą z funduszów pry- 
watnych. Zamykanie klasztorów przez 
władzę cywilną, w razie uznania za 
konieczne zastosowania tego środku 
„dla ważnych względów państwowych“, 
— nastąpić może nie inaczej, jak za 
decyzyą rady ministrów. Zjazdy du- 
chowieńsiwa do klasztorów na rekołe- 
kcye lub w innych celach, mogą być 
urządzane za poprzedniem pozwoleniem 
gubernatorów. Kwestowanie publiczne 
zakonników odbywać się może tylko 
w porządku ustanowionym wogóle w 
kwestyi składek na cele religijne. 

W sprawie zabójstwa redaktora Ga- 
domskiego Na sobotniem posiedzeniu 
warszawski sąd wojenny pięciu pod- 
sądnych w sprawie zabójstwa redakto- 
ra Gadomskiego skazał na śmierć. 


Za kordonem. 


Nominacya na arcybiskupstwo poznań- 
skie. Jedno z pism niemieckich kato- 
lickich utrzymuje, że tron arcybiskupi 
archidyecezyi gnieznieńsko-poznańskiej 
ofiarowano — prawdopodobnie ze stro- 
ny rządowej—ks. Schirmeisenowi, rad- 
cy duchownemu w Opolu, Niemcowi, 
który cokolwiek umie po polsku. Ka. 
Schirmeisen podobno prosił o czas do 
namysłu. 

Natomiast piątkowe poranne dzien- 
niki wiedeńskie przynoszą w telegra- 
mach z Hamburga zaprzeczenie, jakoby 
proboszcz bytomski ks. Schirmeisen 
miał zostać arcybiskupem poznańskim 
i gnieźnieńskim. Propozycyę taką wpra- 
wdzie mu uczyniono, ale on odmówił 
i odpowiedział, że chce dalej pracować 
w Bytomiu i tam umrzeć. 

Stosunek Rusinów do dynastyi habs- 
burskiej. Dnia 18 sierpnia n. s. z o- 
kazyi urodzin cesarskich, zjawiła się do 
namiestnika Potockiego deputacya roz- 
maitych instytucyi rusińskich, w imie- 
niu której przemawiał d-r Konstanty 
Lewicki. 

D-r Lewicki zaczął od zaznaczenia, iż 
pierwsze ludzkie prawa oraz swobod 
obywatelskie i konstytucyjne, otrzymali 
Rusini z rąk monarchów austryackich. 
„I dzisiejsi Rusini austryaecy — ciągnął 
mówca—są świadomi tego, że dotychczas 
państwo Habsburgów zawsze jeszcze 
jest jedynem miejscem, pdzie ukraiń- 
ska narodowość ma ustawowo przyzna- 
ną możność swobodnego i wszechstron- 
nego rozwoju.* Dalej powiedziano, że 
Rusini z nadzieją witają przyrzeczenie 
faktycznego przeprowadzenia równo- 
uprawnienia narodowego, umieszczone 
w mowie tronowej. W reformie wy- 
borczej, która przyszła do skutku, dzię- 
ki woli osobistej cesarza, widzą Rusini 
pierwszy krok do ziszczenia programu 
cesarskiego. aby panowanie monar- 
chy uwieńczonem została faktycznem 
ziszczeniem pełnej demokracji ustroju 
państwowego i pełnem równouprawnie- 
niem narodów. Ten program korony 
uważają Rusini za swój własny. Mowę 
swą zakończył okrzykiem na cześć ce- 
sarza. „Mnohaja lita!“ 

„Diło*, komentując to przemówienie, 
dodaje, że w obecnej chwili Austrya 
konstytucyjna jest dla Rusinów jedyną 
ostoją, że cesarscy doradcy — pisze 
„Diło“ — nie mogli, czy nie chcieli 
tego rozumieć, że Rusini są „najbar- 
dziej brzekonanymi Austryakami*, to 
nie jest to winą Rusinów. Przyczyną, 
iż „jednostki“ (*) z pośród Rusinów 
grawitują ku Rosyi, ma być to, że ich 
„uciska polska ręka*, a w sprawach 
polsko-ruskich wydano przewódcom 
polskim formalną „carte blanche*. Ci 
przewódey mieľř się przyczynić do te- 
go, że „Narodnyj Dim* wraz z miliono- 
wą fortuną przeszedł w ręce ruskich 
renegatów, a znów jakiś „polski ucisk* 
miał być przyczyną tego, iż u Rusinów 
„uczucia dynastyczne ochłodły*. 

Depesze cesarza | kanclerza. MV od- 
powiedzi na telegramy, wysłane ze zja- 
zdu hakatystycznego w Bydgoszczy, 
przyszły następujące podziękowania: 

d cesarza Wilhelma: 

„Jego Cesarska i Królewska Mość 

każe punów prosić, abyście członkom 


Ostmarkenvereinu, zgromadzonym w 
Bydgoszczy w celu obchodu „dnia nie- 
mieckiego* za uprzejme pozdrowienie 
wypowiedzieli Jego najgorętsze podzię- 
kowanie. Jego Cesarska Mość cieszy 
się z powodu wiernego współpracowni- 
ctwa około utrzymania i wzmocnienia 
niemczyzny na wschodnich kresach 
Rzeszy i ufa, że patryotyczne usiłowa- 
nia nie pozostaną bez skutku“. 

Od kanclerza ks. Bitlowa: 
„Niemieckiemu Towarzystwu dla kre- 
sów wschodnich składam za patryoty- 
czne podziękowanie moje najserdeczniej- 
sze pozdrowienie. Wasza potężna ma- 
nilestacya jest dla królewskiego rządu 
państwowego skutecznem poparciem w 
walce, jaką z obowiązku prowadzi o0 
utrzymanie niemczyzny na kresach 
wschodnich. „Oby „dzień niemiecki“ w 
Bydgoszczy odczuwano wszędzie jako 
usilne wezwanie do ścisłego spełniania 
obowiązków narodowych!* 

Uprzemysłowienie  Galicyi. 
w „Gazecie Codziennej*: 

O uprzemysłowieniu Galicyi dużo się 
mówi 1 pisze w utyskującym tonie. 
Tymczasem przemysł galicyjski, aczkol- 
wiek powoli, ale stale się rozwija. Dziś 
już wytwórczość przemysłowa w ści- 
słem znaczeniu tego wyrazu przedsta- 
wia się poważnie. Na ogół można po- 
wiedzieć, że rozwój przemysłowy Gali- 
cyi jest normalniejszy i zdrowszy niż 
rozwój Królestwa. 

Przyśpieszanie tego rozwoju jest po- 
żądanem, ale nie powinno być sztu- 
cznem. Należałoby zwrócić uwagę 
przedewszystkiem na te gałęzie wy- 
twórczości, które mają w  Calicyi na. 
turalne warunki rozwoju. 

Jak słusznie wykazuje 
rodowa“, liczenie na to, że kapitały 
obce wytworzą w Galicyi ruch prze- 
mysłowy—okazać się musi zawodnem. 
W Królestwie inne były warunki i in- 
na rola obcego (niemieckiego) kapita- 
łu. Tam działały cła, w Galicji zaś 
mówi się o sprowadzaniu kapitału au- 
stryackiego, sk nie może tu liczyć 
na jakieś niezwykłe zyski. 

Władze krajowe autonomiczne mu- 
szą wziąć w ręce sprawę uprzemysżo- 
wienia Galicyi. W tym kierunku, zwła- 
szeza w ostatnich latach, dużo już 
zrobiono. Ale finansowa pomoc kraju 
powinna być wydatniejszą. Poza 
kraj powinien ułatwić zwrócenie kapi- 
tałów miejscowych na cele produkcyi 
przemysłowej. W Bankach, kasach 
oszczędności i innych instytucyach, Ga- 
licya ma stosunkowo znaczne kapitały. 
Są one jednak lękliwe i trzeba je za- 
chęcić do innej lokaty. 

„Gazeta Narodowa“ występuje z pro- 
jektem, żeby kraj ogłosił nową emisyę 
papierów procentowych na cele prze- 
mysłowe. Takie papiery, przez kraj 
gwarantowane, łatwo znajdą nabywców. 
Z zebranego w ten sposób funduszu 
kraj udzielałby pożyczki przemysło- 
wcom lub nawet sam zakładał ta- 
bryki. 


Czytamy 


„Gazeta Na- 


Z prasy polskiej, 


„Gazeta Codzienna* pisze: 


«Pod przewoduictweu hr. Olizara, b. posła 
do pierwszej Dumy, odbył się w Kijowie zjazd 
przedstawicieli wielkiej własności rolnej z gu- 
bernii: kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej, Zjazd 
ów, złożony z Polaków, wypowiedział się kate- 
gorycznie — przeciwko poruszaniu pod jakąkol- 
wiek forma sprawy autonomii Polski>. 


Z tego powodu «Przegląd Poranny> pisze: 


<Arystokrucyn kresowa uchwałą kijowską 
wywiesza sztandar chłękitnej międzynarodówki», 
najszpetniejszego ze wszystkich internacyonali- 
zimów, bo wyzutego całkowicie z pobudek ideal- 
nych, a naprawdę dbającego tylko chyba 0 ren- 
ty, konie, karty, kobiety i wino». 

„Dodać tu nalezy, 20 wiadomość 0 uchwale 
polskich magnatów na Rusi roztelegrafowano 
trynmfalnie po całej Europie. Nieprzyjazne nam 
dzienniki zagraniczne przypisują tej zdumiewa- 
jącej uchwale kijowskiej — «wielką wagę». 


Zachodzi tu widoczna pomyłka, za- 
chodzi tu pomięszanie z tym zjazdem, 
który według informacyi „Kijewlani- 
na* miał miejsce pod przewodnietwem 
br. Michała Tyszkiewicza. 


Czytamy w „Słowie Polskiem* po- 
niższe słuszne uwagi, dotyczące roz- 
wielmożnienia się „tutejszości”. 


tem]? 


Piszą nam z prowineyi: 

<Z punktu widzenia zawodowego— pisał p. J. 
Hi. w «Dzienniku Wileńskim. — dziennikarze 
winni są ogromną wdzięczność tym 23 mężom, 
którzy ogłosili program «Stronnictwa krajowego 
Litwy i Białej Rusi». W sezonie wakacyjnym, 
zwłaszcza tegorocznym, dostać taki pyszny mą- 
terynł do artykułów — to prawdziwa gratka. 

«Nietylko gratką dla dziennikarzy, jak iro- 
pizuje cytowany publicysta, ale pobudką do re- 
wizyi wszystkich ekrajowości» i etuiejszości», 
ile icu jest na całym ohszarze Rzeczypospolitej 
powinno być wystąpienie p. Wojniłowicza t jego 
kompanii. 

«Dajmy odpowiedź ña pytanie, czy tylko 
tam. daleko, na Litwie, " ekrajowey> 1 eiutej- 
si», czy niema ich gdzicindziej, czy brak ich tu 
u nas, blizko, w zaborze austryackim” 1 

«Pamiętamy wszyscy niedawną kampanię 
przeciw tym, Co przysli z Warszawy pracować 
wśród nas, a którym tylu i najrozmajtiszego au- 
toramentu «krajowców» zarzucało przedewszy- 
stkiem «nietutejszość». Wszystkie przezwiska, 
kłamstwa i oszczersuwa padały z ust, wychodzi- 
ły z pod piór <krajowych», przeciw tym, co od- 
świeżyli nam dusze, co od dzieciństwa uczyli 
nas być Polakami wogóle i w Polsce. Dzisiaj 
otwarcie tak mówić, ani pisać nie wolno, bo juź 
dość obrońców nowego sztandaru, ale czyż dal- 
szej walki niema, walki podziemnej, zazdrosnej 
i zawsze jeszcze w imię <krajowości”», | 

eCzy już wygasł typ dygnitarzy krajowych, 
zapatrzonych przez całe życie w Wiedeń z fra- 
zesein o pracy edla dobra państwa i łaskawy 
dodatek) kraju», a którym dopiero w nekrolo- 
gach pod c. k. mundurem» bić będzie «polskie 
serce?». 

<A <krajówka», albo «historya kraju rodzin- 
nego?». A 1e przykłady cnót i 
wszelkich z żywotów «naszych» cesarzy w czy- 
tankach szkolnych?». 

«A stosunok nasz do rodaków z «Rosyi> 
t. zn. z za kordonu? A nawzajem panowie stu- 
denci «tamtejsi», zakładający tu osobne, odrębne 
koło, czy stowarzyszonie? 

«Nie trudno mnożyć dowody, że i w tym za- 
borze dużo skrajowości» niezorganizowanej wpra- 
wdzie, ale którą miwo to wraz z wielmożną 
«iutejszością» plenić gorliwie potrzeba. Niech 
grają w nas czysto wszystkie struny ludzkie, 
więc narodowa — po polsku, a nie na jakiś 
tam fałszywy ton ekrajowy» czy etuiejszy.. 


„Kuryer Litewski* drukuje następu- 
jący ciekawy obrazek: 


«Komunikują nam ze źródeł wiarogodnych 0 
takcie następującym: W jednym z powiatów na- 
szego kraju (nic uchylajmy zasłony!) policya 
dostarczyła miejscowym obywatelom ziemskim 
do podpisu deklaracye wyborcze, w których w 
rubryce «narodowość» stało tylko «szlachcie 
dziedziczny». Nie wiedząc, jak sobie poradzić 
z tym fantem, szlachta zjechała się na sejm 


improwizowany i wytoczyła sprawę narodowo- 
Ści na porządek karat 
«Większość przechylała się ku temu, aby 


wymienić narodowość białoruską «ze względów 
politycznych», ale niespodzianie rozległ się głos 
Jednego z obecnych. uchodzącego za  «szowini- 
stę». 
"— «Co tam panowie radzicie, ja już dawno 

rozstrzygnałem tę kwestyę: 

— «Jakim sposobem? 

— A no, napisałem «Polak, 
poddany Jego Cesarskiej Mości... i 

cZebranym jednak pomysł dowcipnego sasia- 
da nie przypadł do smaku, gdyż, jak się odzy- 
wały liczne głosy, władze mogą pomyśleć, że 
reszta obywateli należy do rzędu mnichłagona- 
diożnych. 

«Działo się to roku Pańskiego 1907, na le- 
renio jednej 2} sześciu gubernij litewsko-biało- 
ruskich». 


ale wierno- 


„Pażdziernikowcy“ 
wobec Polaków. 


W nr 183 „Golosa Moskwy“ ukazał 
się artykuł, podpisany przez p. A. 
G(uczkowa), w którym został wyraźnie 
sformułowany przez autora program 
„październikowców“ w kwestyi polskiej. 

Na wstepie A. G. wskazuje te 

unkty wyjscia, na których stanąć na- 
eży, aby kwestyę polsko-rosyjską roz- 
strzygnąć prawidłowo. Pierwszy punkt— 
interes narodowy polski z jednej stro- 
ny, z drugiej zaś interes narodowy ro- 
syjski i interes państwowy  Rosyi 
„Przytem, jeżeli interes narodu pol- 
skiego—pisze p. A. G.—możemy zesta- 
wiać z interesem narodu rosyjskiego, 
to interes państwowy nie zawsze może 
być interesem narodu i odwrotnie*. 
Drugi punkt—poczucie słowiańskiej so- 
lidarności. „Głęboko mamy wyryte w 
amięci, że Rosya jest jedynem wiel- 
ciem mocarstwem słowiańskiem, które 
w swych granicach posiada dwie trze- 
cie całej Słowiańszczyzny i jest obo- 
wiązane moralnie do obrony pozostałej 
trzeciej części. Z tej świadomości wy- 
nika nasze współczucie dla Słowian 
Zachodnich, które przy pewnych wa- 
runkach może przybrać formy czegoś 
bardziej realnego. Dlatego chcielibyśmy 
mieć w narodzie polskim nie wroga, 
a krewnego i przyjaciela, na którym 


doskonałości | P 


DZIENNIK KIJOWSKI 


można byłoby oprzeć się w razie po-|„Rosya*, „rosyjski“, „Rosyanie”, zapo- 
trzeby *. minając zapewne o istnieniu terminów 
Dlatego, ażeby prawidłowo rozwią- | „białoruski*, „małoruski*, „ruski“, „Bia- 
zać kwestyę polsko-rosyjską i nie ją-|łorusini*, „Rusini“, przynależnych pew- 
trzyć ran, nie chce p A. G. poruszać |nym żywym  szczepom słowiańskim, 
takich wspomnień, jak to, że „Kraków | których istnienie jest również „faktem 
nie jest miastem polskiego  pocho- |etnograficznym*. 
dzenia i że na lewym brzegu Wisły| Po wskazaniu „sprawiedliwych“ form 
istniało kiedyś prawosławne biskup-| współżycia Polaków z osyanami w 
stwo słowiańskie", lecz chce operować | krajach rdzennie „rosyjskich“ na wschód 
li tylko istniejącymi faktami. One sąļod linii granicznej Siedlce—Lublin— 
dostateczne, jak twierdzi p. A. G., dla|Przemyśl, autor przechodzi do szkico- 
sprawiedliwego rozwiązania kwestyi. |wania również „sprawiedliwych“ form 
Takimi faktami (prawdami) dla p.|tego współżycia w Polsce etnografi- 
A. G. są: Po pierwsze fakt etnografi- | cznej. i 
czny, t. j. że linia graniczna, dzieląca „Przeciwnie, w Polsce etnograli- 
jednolite masy ludności polskiej i ro- |cznej—-pisze dalej p. A. G.—-na zachód 
syjskiej przechodzi pod Siedlcami i [u-|od Siedlec i Lublina stosunki powinny 
blinem, a w Galicyi na zachód odjbyć inue. Tam należy uznać przewa- 
Przemyśla, że poza tą granicą każdy |żające stanowisko po stronie ludności 
naród posiada kolonie nowe lub stare: |polskiej, ograniczone tylko koloniami 
Polacy posiadają pojedyńczych koloni- |rosyjskiemi i interesami państwa ro- 
stów lub całe kolonie na Białej Rusi, |syjskiego. Rusylikacyi należy zaprze- 
Małej Rusi, w Wiełkorosyi i w innych |stać, jako środka niedziałającego sku- 
częściach Rosyi. Rosyanie zaś—w Pol-|tecznie i niepotrzebnego dla narodu 
sce rosyjskiej, na zachód od Siedlec |rosyjskiego, psującego tylko stosunki 
i Lublina. Po wtóre—ciągłe skargi Po-| pomiędzy dwoma narodami słowiań- 
laków na rusyfikacyę w Polsce, a Ro-iskimi. ¿W Polsce etnograficznej (po 
syan--na polonizacyę na Białej i Małej oddzieleniu od kraja Nadwiślańskiego 
Rusi i Chełmszczyźnie (w terminologii | Chełmskiej Rusi) powinny być wypra- 
. A. G. Chełmskiej Rusi). Po trzecie, jcowane wykłady w szkołach elemen- 
ta okoliczność, że Polacy i Rosyanie | tarnych i średnich w języku polskim, 
zamieszkują obecnie w państwie rosyj-|powinno być wprowadzone ziemstwo 
skiem. polskie w guberniach. Lecz dając swo- 
W zależności od pierwszego faktu|bodę kulturalnym i ekonomicznym in- 
kwestya rosyjsko-polska rozbija się na|teresom narodu polskiego, państwo 
dwie poszczególne kwestye: 1) kwestya jrosyjskic jednocześnie baczyć winno 
stosunku Polaków do Rosyan na Rusi|na interesy własne i interesy kolonii 
etnograficznej i 2) kwestya ich sto-|rosyjskich. Państwo ma prawo żądać, 
sunku w Polsce etnogralicznej. ażeby władze ziemskie posiadały do- 
„Na Rusi etnograficznej, t. j. w da-|statecznie ogólno-rosyjski język litera- 
nym wypadku przeważnie na Białej, |cki dla stosunków z koloniami rosyj- 
Małej i Chełmskiej Rusi (ta ostatnia|skiemi i z władzami administracyjne- 
bezwarunkowo powinna być wyodrę-|mi i wyższemi, ażeby język rosyjski 
bnioną z kraju Nadwiślańskiego i jako | posiadali pracownicy kolejowi i innych 
samodzielna gubernia przyłączona do|instytucji społecznych, z któremi ma- 
innych gubernii rosyjskich — pisze p.|ją styczność miejscowi rosyjscy mie- 
A. G.) — Polacy powinni uznać (fakty- |szkańcy lub przejezdni. Dlatego też. w 
cznie a nie w teoryi przeważające sta-|szkołach polskich powinna być zwró- 


nowisko ludności rosyjskiej, zaprze- |cona szczególna uwaga na wykład ję- 


stać polonizowania jej i nie czynić 
nawet starań ku temu i nie dążyć do 
zagarnięcia większej ilości praw nad 
te, jakie powinni posiadać. Innemi 
słowy, Polacy nie mają prawa szerzyć 
propagandy katolickiej wśród Rosyan 
lub wciągać ich do szkół polskich po 
to, ażeby następnie narzucić im swój 
język i przerobić na Polaków. Dlatego 
też w tej części państwa, po pierwsze, 
Rosyanie - katolicy powinni posiadać 
swoje własne rosyjskie duchowieństwo 
katolickie, które uczyłoby Rosyan mo- 
dlić się po rosyjsku i głosiłoby kaza- 
nia wyłącznie po rosyjsku; po wtóre— 
polskie szkoły mogą być otwierane tu- 
taj w najbardziej ograniczonej liczbie, 
wyłącznie na potrzeby rzeczywistych 
Polaków i pod żadnym pozorem nie 
dla katolików Rosyan. Dlatego też tu- 
taj samorząd miejscowy powinien być 
w rękach rosyjskich i ziemstwo po- 
winno być rosyjskie. Polacy tych miej- 
scowości mają moralne prawo na prze- 
przeprowadzenie do Dumy państwowej 
tylko takiej ilości posłów, która odpo- 
wiada rzeczywistej liczbie ludności pol- 
skiej, nie sięgającej miliona, t. j. około 
4 posłów; przeprowadzenie większej ilo- 
ści posłów, jak to było w czasie wy- 
borów do pierwszej i drugiej Dumy, 
jest pogwałceniem przez późniejszych 
kolonistów-Polaków praw osiadłej od 
wieków ludności rosyjskiej. Prócz tego 
tutejsi posłowie polscy, jako posłowie 
kolonii polskich, nie niają prawa wstę- 
pować do Koła posłów Polski etnogra- 
ficznej, reprezentujących interesy po- 
niekąd odrębne. A więc— konkluduje 
autor — zrezygnowanie przez Polaków 
z połonizacyi Rosyan i z zaboru przy- 
należnych Rosyanom praw i danie przez 
Rosyan Polakom możności posiadania 
szkół z językiem polskim wyłącznie 
dla nich samych — oto dwa niezbędne 
i nierozerwalnie skojarzone ze sobą 
warunki dla pokojowego współżycia w 
tych miejscowościach Rosyan i Pola- 
ków. Jeden bez drugiego jest niemoż- 
liwy. Sprawiedliwość ich uznają nie- 
tylko obznajmieni z kwestyą Rosyanie 
i reszta Słowian, lecz także i ci Pola- 
cy, którzy nie są zasuggestyonowani 
ideą państwa polskiego od morza do 
mdrza, t. j. z krajami rosyjskimi“. 
Zaznaczamy, iż w powyższym ustę- 
pie p. A. G. stale używa terminów 


zyka rosyjskiego, ażeby kończący szko- 
łę średnią, mogli swobodnie mówić i 
pisać w tym języku. Państwo ma pra- 
wo żądać ażeby Polacy, którzy pragną 
wstąpić do służby państwowej posia- 
dali ten język dobrze i złożyli egzamin, 
w uniwersytecie rosyjskim. Nadzór 
nad rozwojem kulturalnej i ckonomi- 
cznej działalności Polaków powinien 
być oddany administracyi miejscowej, 
składającej się przedewszystkiem z Ro- 
syan, zaznajomionych z polskim języ- 
kient i literaturą. Kulturalne i ekono- 
miczne potrzeby kolonii rosyjskich po- 
winny być zagwarantowane. Rosyanie 
powinni mieć rosyjskie zakłady nauko- 
we, w których język polski i literatu- 
ra mogą być dopuszczalne, lecz jako 
przedmioty nieobowiązujące; uczyć się 
w rosyjskich zakładach naukowych 
mogą i Polacy. Rosyanie powinni mieć 
prawo stwarzania różnorodnych œ- 
konomicznych i kulturalnych organi- 
zacyi”. 

Tylko na takiej drodze—zdaniem p. 
A. G.—Polska etnograficzna może o- 
sing odpowiednie warunki dla pra- 
cy kulturalnej i dobrobytu narodowego 
(pod warunkiem zagwarantowania in- 
teresów miejscowych kolonii rosyjskich 
i państwa rosyjskiego). 

adanie autonomii Polsce etnogra- 
fieznej—pisze p. A. G.—nie jest konie- 


czne. Dobrobyt narodowy — twierdzi 
p. A. G.—osiągną Polacy i bez auto: 
nomii. Autonomia nawet zaszkodziła 


by Polsce, bo przecież jej konsekwen- 
cyą byłoby zamknięcie rynków rosyj 
skich dla towarów polskich i obarcze- 
nie gub. polskich utrzymywaniem woj- 
ska i twierdz znajdujących się w tych 
guberniach. Nadanie autonomii pocią- 
gnęłoby za sobą dalsze żądania Pola- 
ków, któreby ciągle wzrastały i byłyby 
źródłem niepotrzebnych sporów i za- 
targów. Za e a jednak 
przeszkodę dla nadania autonomii Pol- 
sce, uważa p. A G. okoliczność, że „my 
nie możemy dać innemu narodowi tych 
praw, których w państwie rosyjskim 
nie posiada naród rosyjski. My sami 
mamy nie autonomię, a tylko samo- 
rząd ziemski i tylko o nadaniu samo- 
rządu Polsce etnograticznej może być 
i mowa“, 

Wspomniane środki — kończy p. A. 
G.—stworzą. tylko wtedy pokojowe 
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współżycie obydwu narodów 
skich, gdy 
ród rosyjski z szacunkiem, gdy prze- 
staną mówić o polskiej kulturze, że 
stoi ona wyżej od rosyjskiej (*%). gdy 
zaprzestaną swych dążeń do szerzenia 
waśni pomiędzy poszczególnymi szcze- 
pami rosyjskimi; gdy, w końcu, posło- 
wie polscy zrozumieją, że są wypadki, 
kiedy należy składać ofiarę z intere- 
sów lokalnych, dzielnicowych na rzecz 
interesów ogólno-państwowych i że 
państwo—to nie nabywca, któremu 
należy zacenić jak najwięcej i którego 
można przyprzeć do muru w chwili kry- 
tycznej,—-lecz reprezentant dobra ogół- 
nego. 


słowiań- 
Polacy będą traktowali na- 


(sk.). 
EE” _i Ea 32” 
Z Finlandyi. 
ny" 
Szwedzka gazeta „Swenska [Dagbla- 


det* z wiarogodnego źródła donosi, że 
sprawa wyasygnowania 20 milionów 
marek sciśle się wiąże z przyszłą poli- 
tyką Petersburga w stosunku do Fin- 
landyi. Według słów ministra, sekre- 
tarza stanu Lanhofa, wypowiedzianych 
w prywatnej rozmowie, w Petersburgn 
zapatrują się bardzo poważnie na wyasy- 
gnowanie owej kwoty. Tylko skutkiem 
energicznego wstawiennictwa sekreta- 
rza stanu Lanhofa, porzucono projekt 
wydania rozkazu senatowi zapłacenia 
owych 20 mil., odsuwając sejm od roz- 
strzygania tej kwestyi. I jeśli sejm 
w jesieni nie zgodzi się na zapłatę żą- 
danej sumy, to istnieje projekt wypła- 
eenia 20 mił. marek z funduszów pań- 
stwowych. 

W Tammerforsie rozpoczął się zjazd 
landsmanów i niższych urzędników a- 
dministracyjnych. Zjechało się do 70 
osób z różnych gubernii Finlandyi. Po- 
stanowiono utworzyć związek landsma- 
nów i wypracować odpowiedni statut. 
Oprócz tego uchwalono zwrócić się do 
senatu z prośbą o poprawę bytu lands- 
manów io skasowanie, między in- 
nem, prawa gubernatora uwalniania 
landsmanów wedlug osobistego zapa- 
trywania. 
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Związek 17 pazdziernika. Centralny 
komitet Związku opracowywa obecnie, 
jak donosi „Ruś“, porządek dzienny, 
itóry ma być przedłożony naradzie 
działaczów partyjnych, mający odbyć 
się w końcu sierpnia w Moskwie. W 
pierwszym rzędzie rozpatrywaną będzie 
kwestya kresów (autonomia Polski, sto- 
sunek Związku do Kaukazu i t. d), na- 
stępnie sprawa równouprawnienia i blo- 
ków. 

W stosunku do kresów cały Źwią- 
zek zgadza się, jak pisze tażsama „Ruś“, 
z poglądami przywódcy partyi `p. A. 
Guczkowa, (które w kwestyi polskiej 
streszczamy w numerze dzisiejszym w 
artykule p. t. „Laździernikowcy wobec 
nas“), mianowicie jest zwolennikiem 
polityki „mocnych rządów na kresach*. 
Kwestya równouprawnienia jest wła- 
śnie tą kwestyą, która może rozłamać 
„pażdziernikowców* na dwie frakcye: 
iewicę i prawicę, i to przed samymi 
wyborami. „Ftemeryczna lewica“ jak 
twierdzą przywódcy partyi, żąda, aby 
przed on została wydana ode- 
zwa agitacyjna, któraby wyraźnie za- 
znaczała, że Związek mocno stoi na 
stanowisku konieczności  równoupra- 
wnienia _ polityczno - oby waejakieą 
wszystkich kląs i narodów, nie wyłą- 
czając nawet Żydów. To równoupra- 
wnienie Zydów jest jabłkiem niezgody 
w Związku. Pp. A. Stołypin i J. Mi- 
lutin wszystkiemi siłami odżegnywują 
się od równouprawnienia Żydów, pro- 
ponowanego przez Bobriszczewa--Pu- 
szkina. 

=) Kultura wykształconych Rosyan w ka- 
żdym bądź razie nie jest niższą od kultury 
wykształconych Polaków, którzy, otzymują Wy- 
kształcenie również w uniwersytetach rosyjskich, 
lub galicyjskich, których trzecia część proleso- 
rów otrzymała wykształcenie również w rosyj- 
skich zakładach naukowych. 


Przyp. p. A. G. 


Nr 183 


Wiceprezes Związku p. Lerche w 
rozmowie ze współpracownikiem „Ru- 
si* oświadczył, że bloki wyborcze naj- 


bardziej będą pożądane z partyami 
„monarchicznemi*. 
-— Nawet ze Związkiem narodu ro- 


syjskiego! — 
„Rusi“. 

— Nawet z nim, jeżeli 
przedwyborczy będzie dla 
stny. 

-- Czy panowie zumierzacie prowa- 
dzić rokowania z „Kadetami*” 

— To niepotrzebne, —przecież p. Mi- 
lukow zawsze starał, się trzymać zda- 
leka od Związku... Przynajmniej tak 
zawsze było w czasie poprzednich dwóch 
kampanii. No, teraz, wobec zmiany 
konjunktury politycznej, czekać bę- 
dziemy... bByć może, że rokowania 
rozpoczną oni... Wszystko możliwe... 

Centralny komitet socyal-rewolucyo- 
nistów wydał odczwę potępiającą teror 
agrurny i ekonomiczny. 


zapytał _ wspólpracownik 


ten sojusz 
nas korzy- 


Z życia prowincyi. 


Łuck, gub. wołynsia, 9 sierpnia. 
(W przewidywania epidemii. Wypadek w Żyto- 
mierzu. - Stan sanitarny Lucka. Brak znesnej 
wody do picia. —Uświetenia elektryczne. ogród 


spacerowy, potrzeba wodociągów. —(inicie padli- 
ny w 5tyrze.— Konieczność usuniecia niepurza- 
dków.) 


Mór, ten gość straszny a niepożąda- 
ny, do drzwi naszych stuka. Wezoraj- 
szy „Wiestnik Wołynia" przyniósł wia- 
domość, że w Źytormierzu, więc od nas 
bardzo niedaleko, dnia 6 b. m. zapa- 
dła na cholerę azyatycką Karolina Pio 
trowska. A że faktten, lubonie skoń- 
czył się śmiercią, został skonstatowa- 
uy, jak podaje wymieniona gazeta, 
przez guber. inspektora lekarskiego Mo- 
rozowa i jeszcze drugiego doktora, nie 
możemy więc faktu tego pomijać mil- 
czeniem i zwracamy się z zapytaniem 
pod adresem magistratu, co uczyniono, 
by zapobiedz zawileczeniu tej epidemii, 
lub przynajmniej zredukować jej sku- 
tki do najmniejszych rozmiarów. Au 
nas sanitarne warunki, dla poprawy 
których od szeregu lat nie przedsiębra- 
no prawie żadnych środków, są w sta- 
nie nad wyraz opłakanym. Miasto na- 
sze, posiadające wraz z przedmieściem 
około 30 tysięcy ludności, ma zaledwie 
dwie czy trzy studnie z możliwą wodą 
do picia. Ojcowie miasta, w dbałości 
o jego zewnętrzną szatę, zajęci są w 
tej chwili oświetleniem  elektrycznem 
(kontrakt, zawarty zinżynierem Jarem, 
czeka na zatwierdzenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych), tudzież z wiel- 
kim pośpiechem zakładają w śródmie- 
ściu ogród spacerowy na paradnym 
placu, który, jakby na urągowisko swej 
nazwie był i jest zbiorowiskiem wszel- 
kich nieczystości. Wszystkie te usiło- 
wania najgorętszego warte applauzu. 
Ale czy po nad elektryczność i ogród 
miejski, nie pilnieiszą sprawą byłyby 
wodociągi lub, jeżeli takowe chudema 
stanowi miejskiego skarbu nie odpo- 
wiadają, wykopanie paru studzien, skal 
ludność mogłaby czerpać znośną wod: 
do picia i potrzeb domowych. Dotąśl 
bowiem zaopatrujemy się w nią ze Sty- 
ru, który przedstawia zbiornik nieczy- 
stości, spływających z całego miasta, u 
który prócz tego jest miejscein po- 


chowku dla wszełkiej padliny, którą 
mieszkańcy zamiast w ziemi zakopać, 
wyrzucają poprostu do rzeki. Ta oko- 


liczność wobec zbliżającej się epidemii, 
powinna wywołać właściwą interwen- 
cyę, zwiaszcza, iż na Styrze istnieje 
rzeczna policyai że antyhygieczny stan 
Łucka nie jest weale objawem odoso- 
bnionym, albowiem podobnie opłakane 
stosanki panują na całej powierzchni 
naszego kraju, a głównie w miastach 
i miasteczkach, dzięki ilościowej prze- 
wadze semickiego proletaryatu. Sto- 
sunki te wymagają natychmiastowej 
naprawy, jeżeli cholera niema dziesią- 
tkami otiar znaczyć swego pochodu. 
Z. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów.) 
— Łuck «Wol. Żyzn» donosi, że w kance- 


laryi łuckiego Towarzystwa rolniczego popełnio- 
no kradzież skrzynki, w której, vprócz 394 rb 


owienig o stosunkach 
rusko-polskich. 


Il. 


Przechodząc do spraw uniwersytetu 
lwowskiego, autor zaznacza, że jeżeli 
Rusini zgodzą się na istnienie uniwer- 
sytetu polgkiego we Lwowie, Polacy 
zgodzą się na ruski. 

Rusini sami sobie utrudniają osią- 
gnięcie uniwersytetu własnego, bo obrali 
taktykę tego rodzaju, że daje się wy- 
tłómaczyć tylko zupełnym brakiem po- 
litycznej rutyny. „Bo przecież istnienie 
polskiego uniwersytetu we Lwowie mo- 
głoby Rusinom ułatwić niezmiernie 
osiągnięcie własnego ruskiego, gdyby 
byli lepszymi politykami i gdyby w 
taktyce nie trzymali się zgubnego za- 
patrywania, że należy zburzyć wpierw 
to, co istnieje chcąc coś osięgnąć*. 

Nie od Polaków zależy stworzenie 
nowego uniwersytetu i nie przeciwko 
nim występować należy. Gdyby wpływ 
polski był w tym zakresie możny, ina- 
czej by stały ląboratorya i seminarya 
polskie, lub Biblioteka Jagiellońska, 
którą rząd traktuje na równi... z czer- 
niowiecką. „Rusini są takimi w poli- 
tyce krótkowidzami, że tego nie do- 
strzegują, a Niemcom zależy na tem, 
aby wzzyskać jaknajbardziej ich poli- 
tyczną naiwność i wprowadzić ich w 
takie położenie strategiczne, żeby Polacy 
byli w polityce zawsze krępowani przez 
Rusinów, a Rusini, żeby nie mogli ni- 
gdy zbiiżyć się ani na krok Lu swoim 
ideałom*. Główną przeszkodą by wszy- 
«cy Słowianie poparli w parlamencie 


wniosek o uniwersytet ruski jest „prze- 
dewszystkiem polityczna nieudolność 
przewódców ruskich, nie umiejących 
wyzyskać korzystnej sytuacyi politycz- 
nej*. Dowodem choci:żby przymierze 
rusko-niemieckie, w którem stronę nie- 
miecką reprezentuje“ N.Fr.Presse.„Przed 
lat dziesiątkami były czasy... Dziś 
stronnictwo to nie może się Rusinom 
zdać na nie, a Rusini, wdając się z 
niem, robią mu tylko tanią, a nie za- 
służoną reklamę, a siebie samych kom- 
promitują przed Niemcami*. 

Pozostając w sojuszu z niemieckimi 
nacyonalistami z irredentą i socyalista- 
mi, Rusini stanowią dla Polaków wieczne 
niebezpieczeństwo, że losy kraju mogą 
dostać się w ręce Rusinów w łączności 
z socyalistami i syonistami, a skutkiem 
skrępowania Polaków „prowadzą wojnę 
przeciw niemieckiej hegemonii ipiko 
Czesi i Słtowieńcy“. 

Dla samych Rusinów korzyści stąd 
nie może być żadnej. Cała sztuka po- 
lityki niemieckich nacyonałów polega 
na tem, żeby Rusini „nigdy nie byli 
zadowoleni* i żeby powodów niezado- 
wolenia „dopatrywali się zawsze tylko 
w Połakach*. Uniwersytet ruski byłby 
znacznym krokiem do zaspokojenia po- 
trzeb i życzeń narodowych, więc Niemcy 
nacyonalni dopuścić do tego nie chcą, 
bo „w takim razie przepadłaby możli- 
wość, żeby Austrya podlegała wpływowi 
Rzeszy niemieckiej*. 

Zastanawiając się nad psychologią 
Rusinów, autor wskazuje w pierwszym 
rzędzie na zamiłowanie do wyrzekania, 
jako na cechę charakterystyczną. Rusin 
jest zawsze niezadowolony, fatalista, 
podej:zliwy, niedowierzający nikomu, 
a zwłaszcza urzędnikom. „Rusin nie 
pojmuje absolutnie konstytucyonalizmu, 
lecz pragnie nad sobą władzy, dobrej 
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wprawdzie, patryarchalnej, ale też 
absolutnej, wszechwładnej*. Psychologie 
ludu wyzyskują kandydaci na posłów, 
a nieograniczonej lojalności jego nadu- 
żywają do sojuszów z socyalistami i 
niemieckimi nacyonałani. 

Nie ulega kwestyi, że w wielu wy- 
padkach lud ruski—mówi ks. Lenard— 
znosi szykany zwłaszcza od niższych 
biurokratów, „ale wszystkie te szykany 
nie są tego rodzaju, żeby miały stano- 
wić przeszkodę do legalnej, a wydatnej 
pracy nad ludem*. 

„Proszę porównać ton pism ruskich 
z niewinnymi artykułami, za które 
skazuje się przewódców słowackich na 
kilkoletnie więzienie, żeby sobie ntwo- 
rzyć pojęcie o ich położeniu. Żadna 
prasa w Austryi nie przemawia tak 
zuchwale jak ruska, a gdzie wolno od- 
zywać się tak gwałtownie, tam zape- 
wne wolno też będzie trochę popra- 
cować*. 

„Rusini galicyjscy riają ruskie szko- 
ły ludowe, mają swoje gimnazya, sto- 
sunkowo do ilości uczniów i sił nau- 
czycielskich więcej nawet od Polaków; 
mają katedry ruskie w uniwersytecie, 
jakkolwiek stoją niżej od Słowieńców 
co do poziomu kulturalnego i co do 
ilości słuchaczów; mają równouprawnie- 
nie w urzędach i przy instytucyach 
komunikacyjnych: tak, że w zasadzie 
trudno powiedzieć, coby im jeszcze dać 
można i oni sami byliby w kłopocie, 
gdyby ich o to zapytać. Kultury nie 
można dać z urzędu, a na szykany, 
utrudnienia i upośledzenia, jakich do- 
znają w pewnych wypadkach, muszą 
szukać rady drogą legalną w sądzic i 
w administracyi. A zresztą główna 
przyczyna ruskiego rozdrażnienia tkwi 
nie w tych nieprawidłowościach i szy- 
kanack lecz w tej okoliczności, że nie- 


które osoby wyzyskują nastrój psy- 
chiczny ludu mało rozwiniętego pod 
kulturalnym i politycznym wzgiędem, 
chociaż zresztą tak sympatycznego i 
utalentowanego — do łatwych zysków 
politycznych, podczas gdy same te 
osoby bywają wyzyskiwane przez mię- 
dzynarodowy socyalizm i radykalny 
niemiecki szowinizm*. 

Polacy uznają bezwarunkowo wszy- 
stkie żądania Rusinów, różnice okazują 
się dopiero przy praktycznem przepro- 
wadzeniu tych zasad ogólnych, a tru- 
dność w danym względzie powiększa 
ta okoliczność, że nikt wśród Rusinów 
nie może zawierać umowy w imieniu 
narodu i ręczyć, że ona będzie dotrzy- 
maną. Rusin powstanie zaraz przeciw 
Rusinowi i zrobi mu na przekór. 

Rozważywszy następnie społeczne i 
ekonomiczne przeciwieństwg polskiego 
a ruskiego żywiołu w Galicyi, ks. Le- 
nard przechodzi następnie do wniosków 
ostatecznych. 

Dla załatwienia speru rusko-polskie- 
go. zdaniem autora, potrzeba dwóch wa- 
runków: 

1) Trzebaby usunąć wszelkie wpływy 
obce na stosunki galicyjskie. Dopóki 
Polacy nie będą mieli przeświadczenia, 
że naprzeciw nich stają Rusini sami, 
dopóty nie pozbędą się niedowierzania, 
nie będąc pewni, „kto tam i co tam 
kryje się za tem i coby się z tego zro- 
biło?“ Z drugiej strony i Rusini, do- 
póki próbują uzyskać wszystko drogą 
łaski i obcej pomocy, „muszą oczywi- 
ście przedstawiać swoje stosunki, jak 
najjaskrawiej, ażeby wywołać u obcych 
litość i oburzenie*. „Okres pozytywnej 
pracy może nastać wśród Rusinów do- 
piero natenczas, kiedyby zniknęła na- 
dzieja uzyskania przez narzekanie obcej 
pomocy“. „Przedewszystkiem atoli mu- 
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siałhy być usunięty ów trzeci czynnik, 
któremu z natury rzeczy zależy, jak 
najbardziej na tem, żeby Rusini, o ile 
możności byli wiecznie niezadowolony- 
mi, a jest nim nacyonalizm niemiecki". 

2) Drugim warunkiem załatwienia 
sporu polsko-ruskiego i wogóle całej 
walki narodowościowej, uważa autor 
powstanie wśród austryackich Niem- 
ców stronnictwa naprawdę państwowe- 
go, któreby wyrzekło się zapatrywania, 
że Austrya jest tylko konarem oderwa- 
nym od niemieckiego pnia, do którego 
musi powrócić. 

„Ale do tego potrzebaby przede- 
wszystkiem, żeby pomiędzy Niemcami 
powstało austryackie stronnictwo pań- 
stwowe. Niestety nie można jeszcze 
powiedzieć, żeby się na takie stronni- 
ctwo zanosiło. Stronnictwo chrześcijań- 
sko-społeczne miałoby zapewne najwię- 
cej i ochoty i warunków, żeby się stać 
takiem stronnictwem państwowem. Je- 
żeli jednak „Deutsches Volksblatt* jest 
rzeczywiście jego organem w sprawie 
ruskiej, chorwackiej i t. p., natenczas 
wypada niestety stwierdzić, że ono nie 
zdoła objąć interesów austryackich i 
nie wyrośnie poza ramy stronnictwa 
niemiecko-nacyonalnego na drobno, za 
barwionego na chrześcijaństwo i anty- 
semityzm, chociaż dość silnego na ra- 
zie. O ich stanowisku w sprawie ru- 
sko-polskiej mówiłem już. Znamienne 
jest też postępowanie ich w sprawie 
węgierskiej, względnie chorwackiej. 
Głoszą walkę z Madiarami, ale wojow- 
niczość ich ujawnia się tylko w gwał- 
townych wyrażeniach w artykułach ich 
gazet. Ultima ratio ich mądrości po- 
litycznej wygląda ostatecznie w ten 
sposób: Wołajmy o zupelny rozdział 
z Węgrami, a Węgry przestraszą się 
i spokornieją! Jak gdyby zupełny roz- 


dział ekonomiczny nie był dla Wiednia 
szkodliwszym, niż dla Węgier! Węgrzy 
dadzą sobie jakoś radę z rozdziałem 
i w końcu urządzą się jakoś, jak urzą- 
dziła się np. Serbia, ale dla Wiednia 
zacznie się potem okres ciągłego upadku. 
Jedynym sposobem na Węgry jest 
Chorwacya, a tego nie chce się użyć 
ze strachu, żeby żywioł słowiański nie 
wzmocnił się zbytnio na południu. 
A jeżeli się nie chce użyć „chorwa- 
ckiego sposobu“, w takim razie jest 
nawoływanie do rozdziału bezcelową 
fanfaronadą, a Chorwatów da się zje- 
dnać tylko aaler ick prawa pań- 
stwowego. lo zaś byłoby oczywiście 
tylko pierwszym krokiem do nowego 
ustroju Austryi, federucyjnego i do 
austryackiego Związku państwowego 
(österr. Staatenbund), na który nie- 
odzownie musi przyjść czas wcześniej 
czy później". 

Głos ks. lienarda odznacza się nad- 
zwyczajną bezstronnością i uczuciem 
szczerem względem obu bratnich mu 
narodów. 

Jest to jeden z tych głosów nieli:: 
cznych, które nieporozumienia rusko- 
polskie stawiają na właściwym grun- 
cie, wykazując głębsze przyczyny tych 
ostrych objawów, jakie ostatniemi cza: 
sy miały miejsce. 

Z jednej strony na przeszkodzie do 
pokojowego zakończenia sporu stoją tu 
żywioły obce, zainteresowane, aby teu 
spór nie wychodził z fazy zaognienia, 
a z drugiej sami Rusini zbyt wiele li- 
czą na pomoc obcą i zbyt mało przy- 
kładają usiłowań do wewnętrznej pracy 
kulturalnej, która, zwłaszcza wśród lu. - 
du, leży odłogiem. 

Ed-d. 
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58 kop. w gotówce, znajdowało sie na 20,089 rb. 
5 kop. papierów wartościowych i weksli, Rabu- 
się przedostali się najwidoczniej przez drzwi 
wejściowe. strzeżone przez stróża Jakóba Oleho- 
wieza. Drzwi te nie były zamknięte. Skrzynka 
była niewielka i przymocowana; do stolu, rabu- 
sie zmuszeni byli vo rozbić i zabrali skrzynkę 
z deską. do której była przykręcona. O0 udział 
w tej kradzieży podejrzany jest Olchowicz. które- 
uv leż zaareszlowano i umieszczono Ww WIĘZIC- 
nin ua czas trwania sledziwa. 

— Z Tomaszpoła (gub. podolskiej), donoszą 
do «Kijewsk. Wiestiej», że w dniu 5 b. m. W 
pewnym sklepie żydowskim włościanka próbo- 
wała ukraść kawałek materyału, ale subjekt to 
spostrzegł i materyal odebrał. Po krótkiej 
sprzeczee włościankę usunięto ze sklepu. Wto- 
dy ta zaczęła opowiadać. ze Żydzi wyrzucili ją 
ZA to, że nie chciała zgodzić się na ich cQuę. 
W jednej chwili zebrał_się Uum, wśród którego 
rozeszła się pogłoska, że Żydzi chcieli zabic 
chrześcijankę. Po paru sekundach wzburzeni 
chłopi zaczęli rozbijać sklepy, w strażników rzu- 
cali kamieniami i bić spotykanych ua drodze 
Żydów. Dalszym  rozruchom zapobiegli strażni- 
cy konni, którzy dali dwie salwy — jedną w 
powietrze. drugą w tlum, Sważnicy wystrzała. 
lui zabili dwóch. ranili jednego włościanina. 
Żydów poszkodowanych jest około 25-ciu, nic- 
którzy z nich są ciężko ranni. 

— W Winnicy powstaje nowe miejskie gimna- 
zyum męskie z prawami szkół rządowych W 
pierwszym roku otwartych będzie 5 klas. Opła- 
la, jak dla przeciętnego mieszkanca Winnicy, 
Jest stanowczo za wysoka, WYNOSI bowiem 100 
rubli rocznie. i 

— Pow. mohylowski, gnb. podolskiej, W no- 
cy z dnia 8 na 9 sierpnia we wsi Sopówce, 
majatku pani Jadwigi Szymowskiej spalono dwie 
ogromne sterty tegorocznej koniczyny: jest to już 
czwarty pożar w ciągu niespełna trzech miesię- 
cy. W wilię ostatniego pożaru złapano dwóch 
chłopów z pokradzionemi w nocy z łanu kopa- 
mi pszenicy. Na nich pada podejrzenie osta- 
inicgo pożaru. Kazimierz Boleszczyc. 

— 2 pow. wasylkowskiego. Piszą 
nam o częstych pożarach. Nie ma no- 
cy, aby w okolicach pomiędzy Białą- 
Cerkwią i Wasylkowem nie hłyszczała 
łuna pożaru. W tych dniach spaliły 
się zabudowania i słoma we wst Józe: 
finie (Józefówka) majątku pani Iwa- 
szczenko, córki nieżyjącego już znane- 
go milonera Mikoły Tereszczenki. 

— Berdyczów.X Diuro|informacyjne dla ży- 
dowskich emigrantów przy centralnym komitecie 
'|-wa kolonizacyjnego w Petersburgu zwróciło 
się do komitetu tutejszego z prośbą 0 odpowie- 
dzi na następujące pytania: 1) Czy w osla- 
nich czasach iłość wychodźców w miescie się 
zwiększyła i jeśli tak, to czy nie możnaby było 
określić cytr mniej więcej dokładnych. 2) Czy 
większość emigrantów zwraca, się do «agentów», 
czy też do biura informacyjnego. 3) Jaka jest 
główna przyczyna wychodźtwa. 4) Dokąd wię- 
kszość wyjeżdża i przez jakic porty: rosyjskie 
czy zagraniczne: Czy dużo wychodźców otrzy: 
muje sehiefkarty od krewnych, którzy dawniej 
wyemigrowali: :6) Czy niema emigrantów. któ- 
rzyby wracali i jeśli tak, to dlaczego? Biuro 
zawiadamia, że wszystkie te informacye są po- 
izebne do rozpoczętia zamierzonego wydawni- 
ciwa organu peryodycznego, poswiętolcgo spra- 
wom wychodźców Zydów. 

— Zabojstwo ziemskiego naczelnika. «Czern. 
Slowo» podaje opis tragicznej śmierci naczelni- 
ka ziemskiego p. Mikołaja Dublańskiego. Wie- 
czorem, dnia 2 sierpnia przez wieś <(Głuchow- 
ke» przechodziło grono ludzi, którzy, na zapyta- 
nie stróża, kto idzie. odpowiedzieli: «konwój». 
Zbliżywszy się do fuwru. nieznajomi otoczyli 
dom p. Dnblańskiego i zaczęli go  ostrzoliwać. 
Pan D. wyszedł na razie na ganek, zobaczywszy 
wszakże zbliżających się bandytów, wszedł z po- 
wrotem do domu. pogasił światło i przy blasku 
księżyca zaczął strzelać przez okna do oblegają- 
cych. Wymiana strzałów trwała już może z go- 


dzinę gdy rozbójnicy, pragna: lepiej oświetlić 
6 an dzialania, podpalili Jedon z budyn- 
ków, potem zaś widząc. ze p. D. nie chce się 


poddać, podpalili i dom mieszkalny. Wtedy na- 
reszcie, gdy płomienie jasio oświeciły p. D. je- 
den z napastników celnym strzałem położył go 
iupem. W palącym się domu zginął p, Dublan- 
ski, z którego pozostała jedna kość zaledwie.Ro- 
dzina niepostrzeżenie zdołała uciec do wsi. Po 
skończonym pożarze rabusie, których było 22-ch, 
zaprzęgli konie p. D. i uciekli. 

— Z dzialalności związkowoów. Kamienie- 
ckj Związek narodu rosyjskicgo, powołując się 
na cpozwolenie» zarządzającego akcyzą w gub, 
podolskiej, energicznie werbuje, jak donoszą 
«Kij. Wiest», do Związku urzędników akcyzy, 
rozsiewając pogłoski, żo kazdy. klo wstąpi do 
Związku, otrzyma za 18 rb. brauning, wartości 
10 rb. 

— Aresztowanie zebrania. W  MobLylowie 
Podolskim aresztowany, według «Kij. Wiestiej», 
w prywatnem mieszkaniu 14 osób, na które po- 
licya zawczasu urządziła zasadzkę. Krążą po- 
głoski, żu aresztowani są członkami partyi soc.- 
rewolucyjnej, którzy zjechali się do Mohylowa 
na zjazd okręgowy. 

— Kamieniec Podolski. Jeszcze w roku u- 
biegłym, jak donosi «Podolia» jedno z ziemstw 
pow. gub. podolskiej wszczęło kwestyę utworze- 
nia przytułku dla kalek i starców, Komitot gu- 
bernialny nie poparł tych starań i kwestya przy- 
tułku pozostała w zawieszeniu. Tymczasem jo- 
dyny przytułek. jaki istnieje w Kuniencu nie 
może jednakowo zaspakajać potrzeb wszystkich 
powiatów gub. pod. a tylestarców i kalek znaj- 
duje się w gub. pod., iż otwarcie w każdym po- 
wiecie przytułku chociażby na 20 łóżek jest po- 
trzeba pierwszoj konieczności. 

— Podolia» podaje statystykę napadów 
zbrojnych i grabieży w gub- pod. dokonanych 
przez czas od d. 15 lipca do d. 1 sierpnia. W 
m. Smotrycze, pow. kamienieckicgo okradziono 
mieszkankę tegoż miasteczka, 1niceszczankę na- 
zwiskiemi Bajder, na sumę 200 rb.; nadto zabra- 
no jej różne kosztowności; jednego z napastni- 
ków ujęto. W miasteczku Bogopolu, pow. bał- 
cki, ograbiono zarząd mieszczański; zabrano z 
kasy 74 czystych blankietów paszportowych. 
W pobliżu wsi Szłachetnej, pow. olgopolskiego, 
ograbiono dzierżawcę młyna Pocha; zabrano mu 
4,500 rb. 

— W następnym roku szkolnym opłaty za 
stancye nczniowskie prawdepodobnie zostaną 
podniesione skutkiem znacznego wgrostu kosz- 
tów utrzymania w Kamieńcu. Panie, utrzymu- 
jące stancye, twierdzą, iż minimum opłaty mie- 
sięcznej powinno wynosić 20 rb. 

— Pow. hajsyński. W m. Cliaszczowala, za- 
notowano 3 wypadki cholery. ać 

— Z wasylkowskiego pow. Doktór Zurawski 
doniósł kijowskiemu wydziałowi lekarskiemu, że 
w Wasyikowie zmarła staruszka wśród podoj- 
rzanych objawów. W odpowiedzi na to, wy- 
dział lekarski wydał rozporządzenie zdezynte: 
kowania rzeczy i mieszkania, w którem znajdo- 
wała się zmarła, oraz przysłania do Kijowa w 
celu zbadania jej odchodów. 


Wybory do Dumy państwowej, 


— Stosunek liczebny prawyborców 
Rosyan i innych narodowości w War- 
szawie. Korespondent „kieczi* pisze: 
Magistrar m. Warszawy zakończył u- 
kładanie listy prawyborców Rosyan. 
Wszystkich prawyborców Rosyan wpi- 
sano na listy 3,368: podzieleni oni zo- 
stali na 4 rewiry, każdy rewir wybie- 
ra po 5 wyborców, ci zaś z pośród 
siebie posła. Kurya „ludności miej- 
scowej*, która wybiera drugiego posła 
m. Warszawy, liczy około 160,000 pra- 
wyborców. 

— QOkólnik wiceministra. „„Riecz* po- 
daje rozesłany do gubernatorów okól- 
nik wiceministra Kryżanowskiego w 
Sprawie podziału zjazdów przedwstę- 
Pnych i prawyborczych. W każdym 
powiecie w celu obrania pełnomocni- 
ków kuryi drobnej własności ziemskiej 
mają być zwołane trzy zjazdy: 1) du- 


chownych prawosławnych, 21 osób po- 
siadających niecały cenzus ziemski 
nie mniejszy jednak od '. części wy- 


maganego w danej gubernii cenzusu, 
3) pozostalych drobnych właścicieli 


ziemskich. Zjazdy prawyborcze kuryi 
ziemskiej nie podlegają podziałowi z 
wyjątkiem powiatów liczących zna- 
czną ilość ziemian-inoplemieńców. W 
tych zaś ostatnich zjazdy przedwstę- 
pne i prawyborcze winny być podzie- 
lone według naroduwości. Zjazdy peł- 
nomocników gmin o ludności miesza- 
nej należy dzielić według narodowości. 
Uzależnienie podziału drobnych właści- 
cieli ziemskich od wielkości posiadane- 
go cenzusu ma na celu, jak głosi 
okólnik, ochronę interesów tych wła- 
ścicieli ziemskich, którzy, posiadając 
większy cenzus byliby. w razie ufor- 
mowania ogólnego zjazdu, zmajoryzo- 
wani przez liczebniejszych drobnych 
właścicieli ziemskich i pozbawieni mo 
żności obrania swych pełnomocników. 
W tym celu okólnik daje gubernato- 
rom prawo obniżać wskazaną normę 
cenzusu i zmieniać podział zjazdów, 
podając uprzednio swe rozporządzenia 
do zatwierdzenia ministra. 

— Pow. bałeki. Do listy prawybor- 
czej pow. bałckiego zapisano 127 pra- 
wyborców z kuryi większej posiadłości 
ziemskiej, posiadających ogółem 129,048 
dzies. 1,100 sążni ziemi. Polaków w 
tej liczbie jest 45, obszar ziemi, posia- 
dany przez nich wynosi 58,307  dzies. 
ziemi. 82 Rosyan posiada 70,741 dzies. 
1,100 sążni ziemi. Do list prdwybor- 
ców z kategoryi mniejszej posiadłości 
ziemskiej ogółem zapisano 299 osób, 
z obszarem ziemi 18,109 dzies. We- 
dług narodowości dzielą się oni na 17 
Polaków z 1,076 dzies., 120 Rosyan z 
4,057 dzies, 3 księży z 99 dzies, i 
159 duchownych prawosławnych zZ 
11,877 dzies. Przygotowawczy zjazd 
drobnych właścicieli ziemskich obiera 
120 pełnomocników do powiatowego 
zjazdu prawyborców z kuryi własności 
ziemskiej. W razie podziału na narodo- 
wości i wyodrębnienia duchownych 
prawosławnych w osobną kuryę, ilość 
cenzusów podzieliłaby się między po- 
szczególnemi kategoryami, jak nastę- 
puje: Polacy mieliby do rozporządzenia 
7 cenzusów, Rosyanie — 33 cenzusy, 


duchowieństwo — 79 cenzusów. Przy 
podziale takim jeden cenzus byłby 
stracony. Na powiatowym zjeździe 
prawyborczym właścicieli ziemskich 


większość w każdym razie będzie na 
stronie Rosyan. Do gubernialnego zja- 
zdu wyborców z kuryi większej wła- 
sności ziemskiej, powiat bałeki wysyła 
12 wyborców. 

W zjeździe prawyborców powiato- 
wych z kuryi miejskiej przyjmują u- 
dział: w I-ym zjeździe +38 prawybor- 
ców, w Il-im — 4,032 prawyborców. 
Większość stanowią Żydzi. Obydwie 
kurye obierają po 1 wyborcy do zja- 
zdu gubernialnego prawyborców pow. 
bałckiego. 


KRONIKA. 


„= — 

— W miejscowym kościele parafial- 
nym w przypadające święto Matki Bo- 
skiej Wniebowzięcia odprawione będą w 
wili@ solenne nieszpory, a w sam dzień 
suma z wystawieniem N. Sakramentu 
i procesya. Kazanie wygłosi ks. pro- 
boszcz, prałat Stawiński. Wieczorem 
uroczyste zakończenie nabożeństwa z 
kazaniem. 

— Kapelanom w I gimnazyum  kijow- 
skiem mianowany został przez władzę 
dyecezyalną, redaktor „Ludu Bożego“ 
i współpracownik „Dziennika Kijow- 
skiego“, ks. Kazimierz Siedlecki. 

— Regały wydziału _ wioślarskiego 
P. 4 G. odbędą się w dn. 8 września 
Ye Di 

Program obejmuje: 

l. Wyścig czterowiosłówek dla wio- 
ślarzy I i II klasy. Dystans 2,000 me- 
trów. 

Il. Wyścig „na dwa długie wio- 
sła* dła wioślarzy I i II klasy. Dystans 
2,500 metrów. 


Il. Wyścig czterowiosłówek pod ste- 
rem dam. Dystans 1,500 metrów. 
IV. Wyścig pojedynek (wioślarz i 


sternik) dla wioślarzy Í II klasy. Po- 
jedynczo—na czas. Dystans 1,000 me- 
trów. 

Wreszcie dr. Arciszewski ustanowi 
rekord na pojedynce (1 wioślarz) na 
dystansie 2,500 metrów. 

Zapisy przyjmuje naczelnik przysta- 
ni do dnia 20 sierpnia r. b. 

— Wydział wioślarski P. T. G. urzą- 
dza w dn. 15 b. m.t.j. we środę zwy- 
kłą wycieczkę dla członków i ich ro- 
dzin do lasku za Natałką. 

Wyjazd z przystani b. 
godz. 8 rano. 

Proponowane są: gry towarzyskie, 
wyścigi w workach i na szczudłach, 
rekordy w skoku na wysokość i sze- 
rokość, oraz zabawa towarzyska: „Mu- 
zeum kandydatów na mężów*. 

— Walka z cholerą. Komisya sani- 
tarna pod przewodnictwem p. Burcza- 
ka postanowiła: 1) polecić lekarzom 
sanitarnym zbadać stan miejskich ka- 
nałów rynsztokowych — jurkowskiego, 
ZE besarabskiego i pozba- 

aniu doprowadzić je do należytego 
stanu sanitarnego; 2) prosić zarząd 
T-wa tramwajowego o ofiarowanie le- 
karzom sanitarnym i dezynfektorom 
bezpłatnych biletów na przejazd tram- 
wajami: 3) prosić policyę o zakomuni- 
kowanie lekarzom sanitarnym adresów 
lokalów stowarzyszeń robotniczych dla 
opatrzenia ich oraz dla zastosowania 
nadzwyczajnych środków  dezynfekcyj- 
nych; oprócz tego prosić policyę o 
komunikowanie każdego podejrzanego 
wypadku zapadania na zdrowiu; 4) 
rozdać wszystkim lekarzom, praktyku- 
jącym w Kijowie, blankiety sanitarne- 
go wydziału dla statystyki zapadania 
na cholerę: dane statyczne ogłaszać 
w gazetach: 5) prosić T-wo wodocią- 
gowe o bezpłatne dostarczanie wody z 
ogólnych kranów mieszkańcom, nie 
posiadającym w swych lokalach wo- 
dociągów: 6) prosić poliemajstra kijo- 
wskiego, o zmuszenie właścicieli gar- 
kuchni, restauracji, domów  noclego- 


Ermitażu o 


DRN NA 
wych ete. do dostarczania klientom 
wody przegotowanej: przechowywaną 


ona być powinnu w zamkniętych na- 
czyniach: prosić poliecmajstra o skasu- 
wanie sprzedaży wszelkich „limoniad* 
i kwasów przez roznosicieli trunków 
orzeźwiających, 7) wobec zbliżającej 
się uroczysteści d. 15 sierpnia, ściąga- 
jącej tłumy pielgrzymów, prosić zarzą. 
dy klasztorów Ławrskiego, 5-tej Trójcy, 
Fłorowskiego, Pokrowskiego i Michaj- 
łowskiego o doprowadzenie egzystu- 
jących lokalów dla pielgrzymów do 
zadawalniającego stanu. Oprócz tego 
połecić zarządom domów noclegowych 
fund. Tereszczenko dawać przytułek 
wszystkim, pozostającym bez dachu. 

— Sprostowanie pogłoski o zamknię- 
ciu cukrowni w Starej Sieniawie. W nu- 
merze 174 naszego pisma podaliśmy 
wiadomość, iż prokurator kamienieckie- 
go sądu okręgowego wszczął starania 
o zamknięcie cukrowni w Starej-Sie- 
niawie, gub. podolskiej. Wiadomość 
ta, po zasiągnięciu informacyi u źródła, 
okazała się nieścisłą, mianowicie cu- 
krowni w Ntarej-Sieniawie zamknięcie 
nie grozi. 

— Rozruchy w oddziałe poprawczym. 
W niedzielę wieczorem wybuchły po- 
ważne rozruchy w oddziale poprawczym 
więzienia przy Bibikowskim bBulwarze. 
Za powód posłużyło zaaresztowanie pa- 
ru prywatnych osób, które z ulicy po- 
dawały więźniom kartki. Na rozkaz 
naczelnika więzienia, dozorcy dali z 
ulicy do okien szereg strzałów i ranili 
4 więźniów. Z tych M. Grabowski 
zmarł wczoraj. 

-- Aresztowany stójkowy. W związku 
z aresztowaniem w domu Nr 54 na 
Kreszczatiku, obecnie już uwolnionych 
subjektów, aresztowano również stójko- 
wego cyrkułu starokijowskiego, Pilin- 
czuka, jako pośredniego uczestnika 
sprawy. Powiadają, że podjął się on 
oddać kartkę jednego z zaaresztowa- 
nych jego rodzinie z zawiadomieniem 
o areszcie. Pilinczuka wydalono ze 
służby i osadzono w cyrkule. N 

— Połączenie „Padół-Dworzec“. Kijow- 
ski prezydent miasta przesłał guberna- 
torowi wyjaśnienie, że nic zarząd miej- 
ski zarządził przerwanie bezpośrednie- 

o ruchu tramwajowego na linii „Pa- 

ół-Dworzec*, a inicyatorem tego było 
T-wo kolei miejskiej. 

— Podatek koszerny a policya. Przed- 
stawiciele dobroczynności " żydow- 
skiej—radca handlowy Halperin, konsul 
duński Gurewicz i paru jeszcze innych, 
złożyło podanie o zaprzestanie odlicza- 
nia po 14,550 rb. rocznie z Koszernego 
podatku na utrzymywanie dodatkowej 
policyi w Kijowie. Sprawa ta jest obe- 
cnie rozpatrywana w zarządzie guber- 
nialnym i rozstrzygnięcie jej spodzie- 
wane jest w tych dniach. 

— Wyjazd gen.-gubernatora. Naczel- 
nik kraju generał kawaleryi W. Sucho- 
mlinow wyjechał w sprawach służbowych 
z Kijowa. Towarzyszą mu zarządzający 
kancelaryą Niewierow, pułkownik szta- 
bu generalnego A. Ronżin i adjutant 
W, Bartienjew. 

— W sprawie testamentu Diegtierewa. 
Główny zarząd do spraw gospodarki 
ziemskiej zwrócił się do p. guberna- 
toru z prośbą o informacye zasadnicze, 
dotyczące memoryału Szmatkowskiego 
w sprawie sprzeniewierzenia 7+0,000 
rub., ofiarowanych przez zmarłego 
Diegtierewa na rzecz instytucyi dobro- 
czynnych miasta Kijowa. 

— Północne Towarzystwu żeglugi zo- 
stało, jak dowiadujemy się, włączone 
do bezpośredniego Kaukazko - Zakaspij- 
skiego połączenia itaryf. Ros. kol. żel. 
Nr 1912). 

— W obawie cholery. W dniu 12 
sierpnia na placu Zytnim, miejska ko- 
misya sanitarna zniszczyła 3,000 zgni- 
łych kawonów. Przekupnie nie prote- 
stowali przeciwko orzeczeniu komisyi, 
że kawony są zgniłe ale na swe uspra* 
wiedliwienie oświadczyli, że „za to też 
taniej je sprzedają“. 

— W chwili skruchy. Wczoraj do 
cyrkułu łybedzkiego zjawił się jakiś 
nieznajomy mężczyzna, który, podając 
się za artelszczyka charkowskiego ban- 
ku ziemskiego, Mikołaja Teraponowa, 
zeznał, że popełnił przestępstwo i pro- 
sił o zaaresztowanie go. Według słów 
jego w d. 4 sierpnia wziął po pijanemu 
35 arkuszy kuponów na sumę 15,750 
rub. Oddał je woźnemu banku, a sam 
pił w dalszym ciągu. w końcu w spo- 
sób dla siebie niezrozumiały znalazł 


się na bruku kijowskim. Teraponowa 
aresztowano. 
— Ubezpieczenie lekarzy. Towarzy- 


stwo asekuracyjne „Rosya* zawiado- 
miło zarząd miejski o tem, że przyj- 
muje ubezpieczenia lekarzy od cholery 
i zaproponowało zaasekurować personel 
sanitarny. 

— W Sprawie aresztu na ul. Czorna- 
ja Griaż. Aresztowany wczoraj przy ul. 

zornaja Griaź pod Nr 18 człowiek z 
paszportem snycerza Sylwestra Osta- 
pienki u którego znaleziono skład 
materyałów wybuchowych i różnych in- 
strumentów, na mocy wiadomości, u- 
dzielonych przez żandarmeryę okazał 
się Abramem Kolesnikowym, podejrza- 
nym o zabicie komisarza policyjnego 
Tchórzewskiego w Starodubie czerni- 
howskiej gubernii. 

— Tranzlokacya. Lekarz szpitala ale- 
kskndrowskiego, M. Kozincew został 
AE z aresztu przy cyrkule po- 
icyjnym do więzienia łukianowskiego. 

— Próby Sygnalizacyi. Wczoraj w 
południe policmajster kijowski, chcąc 
sprawdzić sprawność ochrony banko- 
wej, zaalarmował ją z Banku dla han- 
dlu zewnętrznego. Po 4 minutach od- 
dział policyi był już w Banku. Potem 
dokonane również fałszywego alarmu 
z włościańskiego Banku ziemskiego. 


— Nieudana ucieczka. Wczoraj w ki- 
jowskim sądzie okręgowym rozpozna- 
wano Sprawę 9 anarchistów-komuni- 
stów. W czasie jednej z przerw, pod- 
sądny Ratner skorzystawszy z nieuwa- 
gi eskorty, włożył na siebie cudzą cza- 
pkę i wyszedł przez tylne wyjście z 
gmachu sądu. Po niejakim czasie za- 
uważono brak Ratnera i posłana w po- 
goń policya złapała go. kiedy już ań - 
dził z ul. Funduklejowskiej ku Kre- 
szczatykowi. 


K Raj J Uswao 2 "1 
— Aresztowanie. Jeden z agentów 
policyi śledczej zaaresztował w nic- 


dzielę niejakiego 5. Grubina, podejrza- 
nego o fubrykowanie fałszywych doku- 
mentów. Między rzeczami aresztowa- 
nego znaleziono rzeczywiście fułszowa- 
ne paszporty, świadectwa metryczne, 
korespondencyc, oraz dużo biletów wi- 
zytowych 7z nazwiskami niektórych 
urzędników wydziału paszportowego po- 
licyi miejskiej. 

— Wśród robotników przemysłu me- 
talowego. WW dniu 11 sierpnia odbyło 
się zebranie delegatów Związku robo- 
tników przemysłu metalowego. Naze- 
braniu tem rozpatrzono kwestyę zorga- 
nizowania pomocy lekarskiej i prawnej. 
Jak już donosiliśmy, zarząd Związku 
postanowił w tym celu zwiększyć opła- 
tę członkowską o 10 kop. na miesiąc. 
Narada lekarzy, prawników i członków 
zarządu Związku, która odbyła się w 
tych dniach, przyszła do wniosku, iż 
należy zwiększyć opłatę członkowską 
o 15 kop., albowiem miesięczne koszta 
przewyższają 200 rb. Zaprojektowano 
zorganizowanie pomocy lekarskiej w 
sposób następujący: Związek ma po- 
siadać + lekarzy stałych (chorób we- 
wnętrznych i dziecinnych, skórnych i 
wenerycznych, chorób zębów i jamy 
ustnej, akuszeryjnych i kobiecych) z 
pensyą miesięczną po 30 rb. i stalą 
akuszerkę z pensyą miesięczną 25 rb. 
Każdy członek Związku, opłacający 15 
kop. po nad składkę członkowską, otrzy- 
muje kartkę, po złożeniu której lekarz 
udziela swej pomocy u siebie lub 
jedzie do mieszkania chorego, nadto 
członek, wzywający lekarza do swego 
mieszkania, zwraca mu kuszta przeja- 
zdu (w dzień za tramwaj, w nocy za 
dorożkę). Robotnicy, pozbawieni pracy, 
otrzymują bilety na prawo korzystania 
z pomocy lekarskiej bezpłatnie. 

Co się zaś tyczy pomocy prawnej, 
to zarząd zamierza mieć stałego do- 
radeę prawnego z pensyą 25 rb. mie- 
sięcznie od każdych 1,000 członków, a od 
każdych 100 nowowstępujących człon- 
ków po nad pensyę miesięczną doradca 
prawny pobierać będzie 1 rb. Doradca 
prawny obowiązany jest występować 
we wszystkich sprawach członków 
Związku i ich rodzin w sądzie pokoju 
(3 rb. za występ) i w izbie sądowej 
(5 rb. za występ). Nadto członkowie 
Związku i ich rodziny mogą zwracać 
się codziennie w oznaczonych godzinach 
do doradcy prawnego o poradę. Raz na 
tydzień doradca prawny dyżuruje przez 
godzinę w biurze Związku. 

Wobec tego, że walne zgromadzenie 
nie było kompletne, postanowiono wy- 
dać ankietę w celu ustalenia opinii 
większości członków w tej sprawie. 

— ZŻUCHWAŁA KRADZIEŻ. Ouegdaj w 

tramwaju, idącym z W. Wasylkowskiej przez 
Kreszczatik, okradziony został p. Justyn Kra- 
szewski. Wsiadając na rogu ul. Funduklejow- 
skiej do uatłoczonego tramwaju, p. K., obawia- 
jąc się okradzenia, miał baczenie na swoją oso- 
bę, pomimo to sprytny złodziej wyciągnął mu Z 
tylnej kieszeni spodni, mały rewolwer, systemu 
brauning, rozrywając kieszeń. 
KRADZIEŻE. Starszemu inspektorowi 
fubrycznemu p. Dejszy, skradziona w tramwaju 
na Rieśdzie Aleksandrowskim zegarek wartości 
40 VU. 

— Z muaeszkunia kKugonii Mozżakowej, przy 
"x dał 2 Nr 19, skradziono rzeczy za 
eU TD. 

+ — P. Prochorowi Gryszynowi, w domu Ni 44 
przy uliey Prozorowskiej, skradziono rzeczy na 
sumę 213 rb. 

— GRABIEŻ. QOuegdaj na ulicy W.-Wasii- 
kowskiej dwóch chuliganów zabrało F. Pere- 
wertajle woreczek z pieniędzmi i papiery oso- 
bistec. Jeduego z rabusiów nazwiskiem K. Olej- 
nik, schwytano. 


Kronika ekonomiczna. 


Sukna łódzkie w Niżnini-Nowogrodzie. W tym 
roku skłądy sukieuno na jarmarku formalnie 
zarzucone zostały wyrobami łódzkimi. Ażeby 
powziąć wyobrażenie 6 wielkości dowozu jako 
par nadmienimy obroty jednej z firm łódz- 
ich, którą w roku zeszzym dostarczyła Sto y- 
siccy pudów sukna, teraz zaś nadesłała przeszło 
250 tysięcy pudów sukna. Taka nadzwyczajna 
podaż znajduje się w związku z podniesieniem 
produkcyi fabryk tkackich, usilnie dążących do 
powetowania sirat, na jakie naraziły je strajki 
w latach ubiegłych. Również wskutek bezczyn- 
ności fabryk powstało w okolicach Łodzi mnó- 
stwo warsztatów tkackich. Pośrednicy od dłuż- 
szego czasu skupowala sukna wyrobu domon ego 
i teraz hurtem nadsyłają je na jarmark. Sukna 
łódzkie cieszą się znacznym pokupem. Wpra- 
wdzie kupcy obuiżyli cenę od 2 do 3 proc., ale 
wvdług zapewnien fabrykantów, zniżka ta spo- 
wodowania została obawą kupców, zupełnie nie- 
uzasadnioną wobec pomyślnych konjunktur ryn- 
kowych. 

Nowa pożyczka. Do <Neue Frvie Presse» 
piszą z Londynu, że próba Rosyi, dotycząca za 
warcia pożyczki na podstawie kombinacyi mię: 
dzynarodowyci, wkrótce uwieńczona zostanie po- 
myślnym skutkiem. W City projektowaną poży= 
czkę rosyjską obliczają na milionów rubli. 
W sprawie tej angielski minister spraw zagra- 
nicznych sir Harting miał się już porozumieć z 
domami bankierskimi, kierującymi rynkiem pio- 
niężnym. Pioniądze uzyskane Z pożyczki mają 
w całości zostać za granicą i tylko w częsci 
użyte zostaną na spłatę procentów dawnych po- 
życzek, przeważnie zaś będą wydane na nowo 
statki, budowa których odbędzie się w dokach 
ha R biorących udział w realizacyi poży- 
czki. 

Rosya m konwencya brakselska. Rząd ro- 
syjski przystąpić zamierza do konwoncyi bruksel- 
skiej. Propozycya rosyjska w tej mierze o tyle róż- 
ni się od zasadniczych pnaktów, iż konferencyi żąda 
obniżki cła dla przewozu zagranicznego o 10 kop. 
na pudzie, to jest zamiast dotychczasowych 4 rb., 
tylko 3 rb. 90 kop. 

Sprawy kolejowe, Sfery przemysłowe podjęły 
w wyzszych instytucyach rządowych cały szereg 
starań, zmierzających do uporządkowania na ko- 
lejach żelaznyeu przewozu towarów. Między in- 
nemi, poczyniono starania o wyasygnowanie 
w ciągu najbliższych łat czterech, to jest do 
roku 1911, sumy około 97 milionów rubli na 
budowę drugich torów na kolejach rządo- 
wych. 

Nadio petenci uważają za niezbędne, aby su- 
ma 180 milionów rubli, wyznaczona na przebu- 
dowę kolei rządowych i ua zaopawzenie ich w 
tabor ruchomy, nie uległa w żadnym razie 
zmniejszeniu przy nkładaniu budżetów minister- 
stwa komunikacyi na lata następne. 

Drugi tor. Na dystansie Dęblin — Kowel, 
kolei Nadwiślańskiej, wybudowany będzie drugi 
tor. Roboty rozpoczęto od stacyi: Dęblin, Nałę- 
czów i Lublin. W roku przyszłym wybudowany 
będzie drugi tor od Dębliua do Warszawy. ` 


ECHA ZE SWIATA. 

Z Poznańskiego piszą: 
„Dla osób, zajmujących 
się sztuką ludową idla 
artystów malarzy na- 
darza się w tych czasach sposobność 


Dawne stroje 
włośclańskie. 


studyowania pięknych typów i strojów 
we wsi Mikorzynie (W. Ks. Poznań- 
skie, pow. ostrzeszowski, Mr. Schild- 
berg) Dnia 1 września obchodzi się 
tam doroczny odpust św. Idziego, któ- 
ry trwa czasem kilka dni i już dnia 
poprzedniego, 31 sierpnia popołudniu 
przychodzą i przyjeżdżają kompanie 
z okolicy, « nawet z odległych powia- 
tów, n. p. z pod Ostrowa i ze Sląska. 
Co jest w tym zakątku dawnych 
ubiorów włościańskich, zanikających 
już z dnia na dzień, skupia się woko- 
ło drewnianego kościołka i u stóp cu- 
downej figury świętego, przypisywanej 
Witowi Stwoszowi. Szczególniej wdzię- 
cznie przedstawia się kompania z Oło- 
boka, w której niezwykle wspaniale, 
a bardzo mało znane stroje, zachowa- 
ne jeszcze w całej świeżości i staro- 
świeckie kotły kapeli, zwracają uwagę 
i budzą podziw. 
Ozdobą tego tłumu różnobarwnego 


są dzieci różnego wieku, które tu li- 
cznie przybywają, ponieważ św. [dzi 


jest ich patronem; figurki drobne dzie- 
wczynek przybrane w szerokie spódni- 
ce i pyszne koronkowe czepce mają 
coś średniowiecznego. 

Najgoręciej zachęca się tych, którzy- 
by chcieli przypatrzeć się tym zani- 
kającym zabytkom przeszłości i wzbo- 
gacić skarbiec artystycznych wrażeń, 
a przedewszystkiem malarzy, fotogra- 
iów-amatorów i miłośników ludoznaw- 
stwa swojskiego, aby wybrali się tego 
roku w te mało znane ogółowi strony. 
Dojazd łatwy, wieś Mikorzyn położona 
o godzinę od Domanina, stacyi kole- 
jowej na linii poznańsko-kluczborskiej 
(Posen-Kreuzburg)*. 


Ostatnie wiadomości. 


Zjazd ministrów. Prasa włoska zaj- 
muje się żywo zjazdem ministra spraw 
zagranicznych Tittoniego z bar. Aeren- 
thalem i przypisuje mu wielkie zna- 
czenie polityczne. „Tribuna* pisze, że 
obecnie stosunki Austro-Węgier z Wło- 
chami oparte będą na trwałem wzaje- 
mnem zaufaniu. 

Dnia 24 b. m. minister Tittoni przy- 
jął w Semmeringu reprezentanta au- 
stryackiego Biura korespondencyjnego 
i wyraził mu swoje zadowolenie wobec 
stanowiska, jakie zajęła cała prasa 
austro-węgierska wobec usiłowań jego 
i ministra bar Aerenthala, aby pomię- 
dzy Austro-Węgrami u Włochami u: 
kształtować stosunki w sposób pełen 
zaufania. 

Minister Tittoni wyraził też swe po- 
dziękowanie za serdeczne przyjęcie, 
jakiego doznał nietylko ze strony sfer 
oficyalnych. ale i ze strony ludności. 

O spotkaniu Tittoniego z bar. Aeren- 
chalem, które miało miejsce d. 24 b. m. 
w południe, wydano następujący komu- 
nikat urzędowy: Rozmowa między mi- 
nistrem Tittonim a bar. Aerentha- 
lem ujawniła potwierdzenie programu, 
wspólnie ułożonego w Desio. W przy- 
jęciu przez rząd włoski programu. re- 
formy sądownictwa w Macedonii, prze- 
dłożonego w Konstantynopolu przez 
Austro-Węgry i Rosyę, w porozumieniu 
z tem państwem, leży świeży dowód 
wspólności zapatrywań Austro-Węgier 
i Włoch na sprawy bałkańskie. 

Kongres socyalistyczny w Stuttgar- 
cie. Rząd wirtemberski wydalił człon- 
ka kongresu socyalistycznego w Stutt- 
garcie Quelcha (z Anglii) za użycie 
słów „mordercy“, „złodzieje“ pod adre- 
sem mocarstw, reprezentowanych na 
konferencyi w Haadze. Angielscy de- 
legaci na międzynarodowy kongres 80- 
AG MA urządzili Quelchowi owa- 
cyę. Bebel określił wydalenie to, jako 
dowód reakcyjnych stosunków w Niem- 
czech. Prezydent Singer krytykował 
ostro wydalenie (Quelcha, mówiąc, że 
socyalni demokraci oświadczają się 
tylko za takimi stosunkami polityczny- 
mi, które zapewniają swobodę słowa. 
Po złożonem zaś przez Queleha oświad- 
czeniu, wydalenie jego było niepotrze- 
bnem. Międzynarodowe biuro wniosło 
protest przeciw temu zarządzeniu. 

Wiec polski w Inowrocławiu. W Ino- 
wrocławiu odbył się wiec polski, w 
którym wzięło udział przeszło 1,000 
osób wszystkich stanów i klas. Prze- 
wodniczył p. Grossmann. Na wiecu 
obecny był poa do parlamentu nie- 
mieckiego Krzymiński. Przez aklama- 
cyę przyjętą została uchwała, protestu- 
jąca przeciwko prawu o wywłaszczeniu. 

Wojna w Marokko. Z Tangeru do- 
noszą, że wszystkie wojska obozujące 
pod Tangerem wysłano do Alcasar na 
pomoc Elmeramisowi. Z Mazaganu 
nadchodzi wiadomość, że szczep Du- 
kala popiera Mulej Hamida. 

Z Casablanca telegrafują, że oddział 
wojsk generała Droude, który wyruszył 
na rekonesans, napadnięty został przez 
konnicę nieprzyjacielską i zasypany 
strzałami. Wskutek ognia artyleryi 
francuskiej musiał się jednak nieprzy- 
jaciel cofnąć Po stronie francuskiej 
ranny jest kapitan i 6 Żołnierzy. 

Konferencya biskupów pruskich roz- 
poczęła się w Fuldzie pod przewodni- 
ctwem ks. biskupa / wrocławskiego, 
kardynała d-ra Koppa. Przedstawicie- 
lem archidyecezyi polskich jest ks. bie 
skup d-r Likowski. Dalej uczestniczą 
w konferencyi: kardynał arcybiskup 
d-r Fischer z Kolonii, arcybiskup d-r 
Nórber z Fryburga, biskupi: d-r Kirsten 
z Moguncyi, d-r Willi z Limburga, d-r 
Dingelstad z Monasteru, d-r Voss z 
Osnabriicku, d-r Bertram z Hildesheimu, 
Korum z Trewiru, d-r Rosentreter z 
Chełmna, d-r Thiel z Warmii, d-r 
Schmidt z Fułdy, 4-r Schneider z Pa- 
derbornu i d-r Vollmar z Berlina, pro- 
boszcz polowy. 


[IWO A RSL WONNA 
Telegramy. 


(Od własnych korespondentów.) 
Łuck, 15 sierpnia. — Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wyasygnowało 
80,000 rub. na zapomogę dla 14 wsi w 
pow. owruckim, dotkniętych klęską 
gradobicia. 


(Od Agencyi Petersburskiej.) 


Petersburg, 13 sierpnia.—Schwytano 
wszystkich uczestników rabunku, po- 
pełnionego w sklepie jubilerskim Ła- 
vina. 
| Wilno, 13 sierpnia. — We wsi Wi- i 
dzeniszki, pow. wileńskiego uriadnik 
ze strażnikami wykryli sprzedającego 
wódkę bez akcyzy. Tłum, niechcąc 
dopuścić do skonfiskowania wódki, 
zaczął rzucać kamieniami. Strażniey 
strzelali: zabito trzech włościan. 

Symbirsk, 13 sierpnia. — Na parow- 
cu „Cesarzowa Aleksandra“ zarotowa- i 
no podejrzane o cholerę zasłabnięcie. 

Teodozya. 13 sierpnia. — Bankowi 
proponują nabycie ogółem 12,000 dzies. 
gruntu. Bank nabył i rozparcelowuje je- 
den majątek. 

Kazań, 13 sierpnia — Powiatowy 
komitet wykonawczy sanitarny opra- 
cował szczegółową instrukcyą w spra- 
wie walki z cholerą. Uchwalono ubez- 
pieczyć lekarzy na 5,000 rb., felezerów 
na 13,000 rb., wreszcie niższy perso- 
nel na 1,000 rb. W różnych miejsco- 
wościach Wołgi uformowano 23 bara- 
ki choleryczne. 

Archangielsk, 13 sierpnia. — Przesy- 
lanych statkiem do Ustkowży sześciu ze- 
słańców usiłowało zabić policyantów, | 
sędziego pokoju i kapitana, chcąc o0- 
grabić pocztę i podróżnych. W czasie 
starcia jeden zesłaniec zabity, dwóch 
rannych. Sprawcy napadu zaareszto- 
wani. 4 

Saratów, 13 sierpnia.--W Carycynie 
zmarła jedna osoba na cholerę. 

Niżni-Nowogród, 13 sierpnia— W Ju- 
zynie, pow. wasilskiego. jedna osoba 
zmarła na cholerę. 

Irkuck, 13 sierpnia.—Znikł z Irkucka 
sekretarz gimnazyum Czerniakow: po 
ucieczce jego wykryto, że na mocy 
fałszywych dokumentów otrzy mał 12,000 
rubli. 

Mikołajewsk, 13 sierpnia. — Komisya 


rolna likwiduje 11 majątków, obszaru d 
42,126 dziesięcin. 

Syzrań, 13 sierpnia. — Na przecho- a 
dzącego w nocy przez lasek Sokolni- j 


czy porucznika Koszkarowa, napadli 
trzej nieznani ludzie. Zranili go strza- 
łem z rewolweru w brzuch i zdjąwszy 
z niego odzież zbiegli. IKoszkarowa w 
stanie zatrważającym umieszczono w 
szpitalu. 

Adżikent, 13 sierpnia. — Wczoraj w 
powiecie elizawetpolskim w czasie strze- 
laniny ze strażnikami, zabici zostali 
trzej Gruzini, rozbójnicy. 

Odesa, 13 sierpnia. — W pobliżu sta- 
cyi Zatiszje dokonano napadu na prze- 
jeżdżającego kupca. Przechodzący w 
yt włościanie nadbiegli z pomocą. 
V czasie strzelaniny jeden włościanin 
ranny, drugi zabity. 


Paryż, 13 sierpnia (Ag. Havasa). — 
Z Tangeru donoszą, że onegdaj w por- 
cie Mogadorskim krążownik „Duchelia* 
skonfiskował szkunę hiszpańską z ła- 
dunkiem broni. Skutkiem zawartej w 
swoim czasie umowy między sułtanemi 
Abdul-Azisem i Francyą rząd maro- 
kański wynajął szkunę i chciał ją 
wyekspedyować do przylądka Dżubi. 
Dowódca krążownika uznał chwilę za 
nieodpowiednią do  wyładowywania 
broni. 

Według ostatnich wiadomości, pod- 
czas rozbicia się pociągu pod Coutras 
zabitych zostało 11 osób, ranionych 20. á 

Paryż, 18 sierpnia.— Clemenceau po- 
wrócił do Paryża i dziś odwiedzi w 
Rembouillet Falieres'a. f 

Na wyborach do senatu w departa- | 
mencie Ille et Vilaine wybrano libe- 
rałów Lemaire'a i Genouvrier'a. 

Tanger, 13 sierpnia (Ag. Reutera).— 
Wiele osób otrzymało wiadomości, po- 
twierdzające pogłoskę o ogłoszeniu 
Mułły Hafida sułtanem. Według tych 
wiadomości mianował on już ministrów. 

Chrystiania, 13 sierpnia (Ag. Norwe- 
ska). — Jachtem królewskim przybyły 
królowa angielska i księżniczka Wik- 
torya. Oczekiwała na nie rodzina kró+ 4 
lewska. 

Casablanca, 13 sierpnia. (Ag. Hava- 
sa). — Wojska hiszpańskie opuściły mia- 
sto i poszukują miejsca pod obóz. One- 
gdaj zabito dwóch Maurów, próbujących 
się dostać do miasta, Wczoraj starć 
nie było. Przybył transport francuski 
ze 120 ochotnikami algierskimi, batalio- 
nem strzelców, 150 końmi i zapasami 
broni i żywności. Oddział wywiado- < 
wczy wykrył drugi skład towarów, za- 
grabionych podczas niszczenia miasta. 
Maruderzy, broniący składu, uciekli, 
pozostawiając 6 zabitych i 12 rannych. 
Oczekiwanym jest ogólny napad na 
obóz francuski. 

Ischl, 13 sierpnia. — (Ag. B. Cor.. 

Z polecenia cesarza minister Aerenthal 
dał wczoraj Tittoniemu portret Fran- 
ciszka Józefa w kosztownej ramie. 
Dziś Tittoni, pożegnawszy się serde- 
cznie z Aerentalem odjechał do Salz- 
burga. 


s. 


Gielda petersburska. 
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Z dnia wczorajszego. 

Sprawa spiskowców na Cesarza. 

Petersburg, 11 sierpnia. — Odbyło 
się piąte posiedzenie sądu wojenno-o- 
kręgowego, na którem odczytywano w 
dalszym ciągu protokół badania doku- 
mentów, znalezionych podczas rewizyi 
w lokalu Fiedosjewa. Następnie ogło- 
szono protokóły zbadania dokumentów, 
znalezionych podczas rewizyi u Peťko- 
wej i Tarasowej: poczem Pet'kowa zło- 
żyła zeznania w sprawie ogłoszonych, 
dotyczących jej dokumentów. Również 
opublikowane zostały zeznania Michaj- 
towej, dawnej służącej podsądnej Pet'ko- 
wej, nauczyciela śpiewu Worowkowa, 
pułkownika ks. Trubeckiego i esauła 
Ungern-Sternberga. Następnie badano 
pułkownika Spirydowicza, który złożył 
zeznania w sprawie rozkładu pokojów -w 
aleksandrowskim pałacu carskosielskim, 
pałacu wiejskim, domku pocztowym, 
oraz w sprawie sytuacyi parku pałaco- 
wego. Po wznowieniu posiedzenia ze- 
znawał podsądny Naumow, przyczem, 
wskutek żądania wice-prokuratora wo- 
jennego, innych podsądnych wyprowa- 
dzone z sali. Po złożeniu zeznań przez 
Naumowa, podządni ci znowu wprowa- 
dzeni zostali do sali. Prezes sądu o- 
znajmił im treść zeznań, złożonych 
przez Naumowa. Następnie badano 
podsądnego Zawadzkiego. Na prośbę 
jego obrońcy, odczytano dwa  świade- 
etwa, które podsądnemu wydał zarząd 
petersburskiego okręgu naukowego na 
prawo otwarcia knrsów kształcących 
dla dorosłych, oraz prywatnej szkoły 
realnej. Następnie wysłuchano zeznań 
podsądnego, który przedtem podał się 
za Kita Purgina i dopiero właściwe je- 
go nazwisko stwierdzone zostało na 
sądzie. Ogłoszono intormacye, zebrane 
przez sąd o osobach podsądnych, które 
przedtem podawały się za Kita Purgi- 
na i Buthbakowskiego. Następnie za- 
protokółowano właściwe nazwiska tych 
nodsądnych i badano matkę Zawadz- 
kiego. Następne posiedzenie sądu od- 
bedzie się dnia 12 sierpnia. 

Petersburg, 12 sierpaia. — Komisya 
do wałki z dźżumą zawiadamia, że w 
Samarze dnia 9 sierpnia zachorowała 
na cholerę jedna osoha i zmarła także 
jedna. Od pojawienia się zarazy zare- 
gesirowano 188 wypadków zasłabnięcia, 
Z wych 80 śmiertelnych. W powiecie 
syźrańskim stwierdzono dwa podejrza- 
ne wypadki zasłabnięcia na cholerę. 
Smiertelne wypadki stwierdzono: w gub. 
saratowskiej; w Karawajce—jeden, dru- 
zi w Panijówce. Od dnia 1 sierpnia 
w Astrachaniu zanotowano +6 nowych 
zasłabnięć na cholerę: od pojawienia 
się tam zarazy zachorowało 189 osób, 
z tych zmarło—63. 

Petersburg, 12 sierpnia. — Według 
wiadomości, otrzymanych w dniu 11 
sierpnia, zastosowano środki ochronne 
przeciw cholerze w Żiemlańsku, Eliza- 
wetgradzie, Białymstoku. Tule i Wy- 
Legrze. 

Perm, 12 sierpnia.—Dwie osoby zmar- 
ty na cholerę. 


Carycyn, 11 sierpnia. —Na statku pa- 
rowym, który przybył tutaj z Astra- 
chania. znajdował się chory z objawa- 
mi cholery. Jest to trzeci wypadek w 
Carycynie. 

Carycyn, 12 sierpnia. — Zanotowano 
dwa nowe wypadki podejrzanych za- 
słabnięć na cholerę. 

Petersburg, 12 sierpnia. — W dniu 
11 sierpnia, pod przewodnictwem wice- 
ministra spraw wewnętrznych Makaro- 
wa, odbyła się specyalna narada mię- 
dzywydziałowa w sprawie reformy po- 
licyi. Odezytany został projekt refor- 
my, przewidujący zjednoczenie różnego 
rodzaju organów policyjnych czynnych 
obecnie i znajdujących się pod zawia- 
dywaniem różnych wydziałów ministe- 
ryalnych w jedną całość pod nazwą 
„straży państwowej“. 

Petersburg, 12 sierpnia. — O godz. 
2 m. 30 po poł. na wyspie Aptekar- 
skiej, na miejscu wybuchu z d. 12-go 
sierpnia 1906 r. w willi prezesa rady 
ministrów odbyła się uroczystość zało- 
żenia kamienia węgielnego pod po- 
mnik. Na uroczystości byli obeeni p. 
Stołypin z rodziną, wiceminister spraw 
wewn. i inne osoby urzędowe. 

Petersburg, 12 sierpnia. — Dokonano 
poświęcenia pomnika i kaplicy, posta- 
wionych na grobie generała Kondra- 
tienki. Na grobie leży płyta, którą w 
darze nadesłauła Francya. 

Moskwa, 12 sierpnia. — W Kremlu 
wystawiony zostanie pomnik w tem 
miejscu, w którem poniósł śmierć mę- 
czeńską książę Sergijnsz Aleksandro- 
wiez. Roboty około budowy pomnika 
już rozpoczęto. 

Połtawa, 12 sierpnia. —Połtawska po- 
wiatowa komisya rolna zlikwidowała 
9 majątków ziemskich, obszaru 2,880 
dziesięcin. 

Jarosław, 12 sierpnia.—W przeciągu 
lipca 230 włościan nabyło za pośredni- 
ctwem banku włościańskiego 726 dzies. 
gruntów prywatnych. 

Atkarsk, 12 sierpnia. —Bank włościań- 
ski przekazał 100,000 dz. gruntów ko- 
misyi rolnej w celach likwidacyi tych 
gruntów. 

Smoleńsk, 12 sierpnia. — Syczewska 
komisya rolna przystąpiła do likwida- 
cyi rządowych gruntów czynszowych, 
obszaru 222 dziesięcin oraz majątku 
zakupionego przez bank włościański, 
obszaru 1,276 dzies. 

Kazań, 12 sierpnia.—Z liczby 43 ma- 
jątków obszaru 59,050 dziesięcin, zaku- 
pa przez Bank włościański w gub. 

azańskiej i wiatskiej, sprzedano wło- 
ścianom 
dziesięcin. 

Warszawa. 11 sierpnia.—Ujęto jedne- 
go z przywódców frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S. Schwytany zarządzał kasą: pod- 
czas rewizyi znaleziono u niego obszer- 
ną korespondencyę. 

Częstochowa, 1! sierpnia. -- Na tle 


wa majątki rozległości 3,644 


niesnasek partyjnych. zabito dwóch 
robotników. 

Petersburg, 11 sierpnia. — Pociąg, 
który wyszedł z Petersburga 0 godz. 


piątej wieczorem, wpadł na pociąg, 
stojący w Pawłowsku, stacyi moskie- 
wsko-windawo-rybińskiej drogi żelaznej. 
Uszkodzone zostały oba parowozy i roz- 
bity jeden wagon bagażowy trzeciej 
klasy. Jeden z konduktorów zabity, 
dwaj—ranni; wielu podróznych zostało 
dotkliwie potłuczonych. Według wia- 
domości wydziału żywnościowego mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, wido- 
ki urodzaju przedstawiały się w d. 1-go 
sierpnia jak następuje: w gub. riazań- 
skiej zboża ozime i jare zupełnie zada- 
walniające: w gub. witebskiej zboża 
jare niezłe, oziminy zaś w wielu oko- 
licach liche: w gub. czernihowskiej, 
bakińskiej i obwodzie kubańskim, zbo- 
ża jare i ozime nie wszędzie dopisały: 
w jednym tylko z pięciu powiatów 
obwodu terskiego, zboża jare przedsta- 
wiają się licho. 

Petersburg, 12 sierpnia. — Pięciu 
bandytów ograbiło sklep jubilerski Ła- 
pina, na prospekcie  Włodzimierskim. 
Zabrano do 10 funtów złota i srebra 
na sumę 5,000 rb. Dwóch złoczyńców 
schwytano. 

Petersburg, 11 sierpnia — W pobliżu 
Pawłowa trzej nieznani złoczyńcy ogra- 
bili dyrektora tabryki T-wa Zawjało- 
wych. Skradziono mu 2,500 rubli go- 
tówką oraz różne dokumenty. 

Władywostok, 12 sierpnia. — Eskadra 
angielska wypłynęła już na pełne morze. 

Władywostok, 12 sierpnia. -- Dnia 11 
b. m. na statku admiralskim odbyło się 
śniadanie. Dzisiaj eskadra wyjeżdża do 
Henzan. Zawinął tutaj krążownik ame- 
rykański. 

Jarosław, 12 sierpnia. — Gubernial- 
ne zebranie ziemskich agronomów po- 
stanowiło rozpocząć starania o zorgani- 
zowanie w Jarosławiu kursów gospo- 
darczych dla włościan, oraz o otwiera- 
nie takich kursów po wsiach. 

Kaługa, 12 sierpnia. — Do Meszczo- 
wskiej komisyi rolnej złożono przez 
czas od 1-go maja do 1-go sierpnia 76 
spraw, w tej liczbie 47 o pośrednictwo 
w sprzedaży i nabyciu gruntów przy 
pomocy banku włościańskiego. 

Libawa, 12 sierpnia. — Wczoraj wie 
czorem banda zbrojnych rabusiów na- 
padła na kantor fabryki Wikandera 

arsona i skradła 4,500 rb. Dziś je- 
dnego podejrzanego o udział ujęto. 

Krzemieniec, 12 sierpnia. — Zarząd 
miejski postanowił udzielić koncesyi 
przedsiębiorcom na eksploatowanie ko- 
palni węgla. 

Ekaterynosław, 12 sierpnia. —W osa- 
dzie Amur schwytano hersztów bandy 
zbójeekiej, która operowała bezkarnie 
w ciągu lat dwóch. 

Jałta, i2 sierpnia. — Przybyła tutaj 
Wielka Księżna Elżbieta Teodorówna. 

Odesa, 12 sierpnia.— Podczas wymia- 
ny strzałów z grabieżcami, którzy za- 
mierzali dokonać napadu zbrojnego na 
sklep spożywczy, został zabity jeden 
policyant, drugiego raniono. Zabójcę 
schwytano. Inni rabusie uciekli. 

Przybył tutaj dla wizytacyi meczetów 
mufta taurydzki. 


Atkarsk, 12 sierpnia. — Sąd przysię- 
głych skazał na 4 lata robót ciężkich 
czterech włościan, oskarżonych o cię- 
żkie pobicie swego ziomka i zabójstwo 
jednego włościanina za denuncyacyę 
i za odmowę brania udziału w rabun- 
kach pociągów na kolei riazańsko- 
uralskiej. 

Tychwin, 12 sierpnia. — 4 powodu 
bójki, jaka zaszła na stacyi Tychwin, 
pomiędzy włościanami a służbą stacyi, 
w dniu 9 sierpnia stwierdzono na śledz- 
twie, że chłopi znajdowali się w stanie 
nietrzeźwym i bynajmniej nie mieli 
zamiaru dopuścić się grabieży. 

Niżni-Nowogród. 11 sierpnia.—Komitet 
do spraw zdrowotności ogłosił miasto 
Niżni-Nowogród za dotknięte epidemią 
tyfusową. W celu zwalczania tyfusu 
uznano za konieczne wybudować drugi 
przytułek noclegowy. 

Moskwa, 11 sierpnia—Dnia 25 b. m. 
wznowiony zostaje zjazd ogólno-ziemski. 

Ekaterynodar, 12 sierpnia. — W sta- 
nicy kaniowskiej, tłum zabił czterech 
złodziei zawodowych, a trzech pobił 
dotkliwie. 

Tyflis, 11 sierpnia.—W nocy, między 
stacyami Achtałą i Sadachło, na Kar- 
skiej linii kolejowej, ośmiu zbrojnych 
napastników ograbiło płatnika, wiozą- 
cego przy sobie w wagonie osicmnaście 
tysięcy sto rubli. 

Rewel, 11 sierpnia. — Zabito byłego 
adwokata przysięgłego Krunsa, w cza- 
sie kiedy jechał ze stacyi Łaakt powo- 
zem von Braverna. Napastników było 
ośmiu. 

Sergacz, 11 sierpnia. — Na radnych 
ziemskich obrano dwóch stronników 
prawicy. 

Kaługa, 12 sierpnia. — Schwytano 
trzech rabusiów należących do bandy, 
która dnia 8 sierpnia ograbiła folwark 
Jewstratowa. 

Gżack, 12 sierpnia. — Większość 18 
radnych ziemskich, wybranych na pier- 
wszem zebraniu — październikowcy. 


— 


ischl, 12 sierpnia. (Ag. Cor. Biuro).— 
W dniu wczorajszym przybył tutaj 
minister Tittoni i bar. Acrenthal. Na 
ulicach tłamnie zebrana publiczność 
owacyjnie witała ministrów. 

Ischl, 12 sierpnia (Cor. Biuro) -—Dziś 
zrana cesarz udzielił audyencyi Aeren- 
thalowi i Tittoniemu. którego przyjął 
bardzo serdecznie. O godz. 2-ej popoł. 
Tittoni został zaproszony przez Cesarza 
na śniadanie. 

Tokio, 12 czerwcaa—W Omori (pro- 
wincya Shimane), aresztowano naczel- 
nika oddziału pocztowego w Charko- 
wie, który skradł z kasy pocztowej 
118,000 rb. i zbiegł do Japonii. 

Tokio, 12 sierpnia. — Zamierzono 
kilka zebrań uroczystych na cześć po- 
rozumienia z Rosyą. 

Wiedeń, 12 sierpnia (Cor. B.) - - Z po- 
wodu spotkania ministrów na Semme- 
ringu, „Fremdenblatt" pisze: „Aezkol- 
wiek w Desio i na Semmeringu nie 
zawarto konkretnej umowy, jednakże 


przez spotkanie ministrów usunięte zo- 
stały przeszkody na drodze dobrych 
stosunków Austro-Węgier z Włochami, 
które mocno i szczerze przytrzymują 
się podstaw trójprzymierza*. 

San-Sebastian, 12 sierpnia (Ag. Fa- 
bra). — Konsulowie hiszpańscy w por- 
tach marokańskich telegrafowali do 
ministra spraw zagranicznych, że Muiła 
Hafid ruszył na Casablanca. 

Bordeaux, 12 sierpnia (Ag. Havasa). -— 
W nocy około stacyi Coutras, wykolcił 
się pociąg, idący z Paryża. 

Coutras, 12 sierpnia (Ag. Havasa). — 
Rozbicie się pociągu zdarzyło się o 1 
kilometr od stacyi. Zabitych jest 7 o- 
sób, rannych 30. 

Haaga, 11 sierpnia (Ag. Havasa i Reute- 
ra). — Pierwszy komitet komisyi do spraw 
sądu rozjemczego zajął się wyjaśnie- 
niem poglądów mocarstw, w jakich 
mianowicie wypadkach należy odwo- 
ływać się do kompetencyi sądu roz- 
jemczego. Prezes Bourgeois, wyraził 
pewność, że zasada obowiązującego są- 
du rozjemczego zwycięży na drugiej 
konferencji pokojowej, niemniej jednak 
podkreślił niepodobieństwo utworzenia, 
obowiązującego sądu rozjemczego dro- 
gą układów, w których przewidzianoby 
wszystkie możliwe  kwestye sporne. 
Dlatego okazało się, że stosowniejszem 
będzie określenie szeregu pewnych ka- 
tegoryi spraw, aby w ten sposób dać 
niejako moralną wskazówkę w kwestyi 
procedury obowiązującego sądu rozjem- 
czego. 

Haaga, 11 sierpnia (Ag. Wolfa). — 
Głosowania nad kategoryą spraw, ma- 
jących podlegać obowiązkowej decyzyi 
sądu rozjemczego dały różne wyniki, 
niewiadomo, jak ostatecznie sprawa za- 
łatwioną zostanie. 

Neapol, 11 sierpnia (Ag. Stefani). — 
Zawinęły tutaj krążowniki japońskie: 
„Cuguba i Czitoze*. Admirał Idżuin 
złożył wizyty władząm morskim. Wie- 
czorem admirał Anveli wydał obiad na 
cześć marynarzy japońskich. 

Wiedeń, 11 sierpnia (Cor. Biuro). — 
Zrana Aereuthal odwiedził Tittoni ego. 
Austryacki minister spraw zagranicz- 
nych wydał obiad. Obaj ministrowie: 
austryacki i włoski udali się do Ischlu. 

Norderney, 11 sierpnia (Ag. Wolfa) — 
Przybył tutaj poseł francuski Cambonne. 

Berlin, 12 sierpnia.—,„Nordd. Alg. Zei. 
tung* pisze, iż spotkanie w Semme- 
ringu miało charakter pod każdym 
względem zadawalający. Dziennik ze 
szczerem zadowoleniem wita osiągnięte 
zupełne porozumienie pomiędzy Austryą 
i Włochami we wszystkich sprawach 
polityki międzynarodowej. 

Londyn, 12 sierpnia (Ag. Reutera). -— 
Izba lordów jednogłośnie uchwaliła w 
trzeciem czytaniu projekt prawa o przy- 
wróceniu praw wysiedlanym dzierżaw- 
com. Również jednogłośnie przyjęto 
kilka poprawek, które prawdopodobnie 
nie staną na zawadzie do ostatecznego 
uchwalenia projektu prawa. 

Berlin, 11 sierpnia (Ag. Wolfa). —Z po- 
wodu spotkania się posła franenskiega 


Canibonne z księciem Bulowem, „Süd- 
Deut. Reich.-Correspond.* podająca za- 
zwyczaj wiadomości olieyalne,-powiada: 
Rozmówa w Norderney posiada ten sam 
charakter co rozmowy w Swinemtunde, 
Withelmshóhe, [sehlu i Maryenbadzie. 
Ton ich zasadniczy brzmi uspakajająco. 
Wielkie mocarstwa zapatrują się jedna- 
kowo na kwestyę marokańską. Wszy- 
scy są przekonani, że kroki przedsię- 
brane przez Francyę i Hiszpanię by- 
najmniej nie mają na względzie zaboru 
terytoryalnego, a tylko wyłącznie dążą 
do położenia kresu nieokreślonej sy- 
tuacyi w portach marokańskich. Wszyst- 
kie państwa, a przedewszystkiem Niem- 
cy postanowiły zachowywać się lojal- 
nie i powściągliwie. 

Berlin. 11 sierpnia. — Ze względu na 
coraz większe szerzenie się cholery w 
Rosyi, rząd pruski zalecił rozciągnąć 
na Wiśle nadzór nad statkami i tra- 
twami, przechodzącemi granicę. 

Karisbad, 11 sierpnia (Cor. Biuro). —- 
Przybył tutaj król Edward i jadł śnia- 
danie razem z Wielkim Księciem Mi- 
chałem Aleksandrowiczem, Wielką Księ- 
żną Olgą Aleksandrówną i księciem 
Oldenburskim. O godzinie 5 po południu 
król odjechał do Maryenbadu. 

Konstantynopol, 11 sierpnia (Cor. Biu- 
ro). -- 7 zatoniętego statku greckiego 
dotąd wyratowano 12-cie osób. Jak się 
zdaje, zginęło 18 osób, 

Konstantynopol, 12 sierpnia (Cor. 
Biuro). — Według informacyi ze źródeł 
perskich z Teheranu, Kurdowie z nie- 
regularnego oddziału, towarzyszącego 
wojskom tureckim, zabili w okolicach 
Urniii mułłę perskiego, jego siostrzeńca 
i sługe, oraz ścięli głowy oficerom per- 
skin, wziętym do niewoli. Według 
wiadomości Porty, nie wszystko jest 
zgodne z prawdą. Według doniesień 
źródeł dyplomatycznych, na terytoryum 
perskiem stoi + bataliony tureckie. 
1 baterya i kilkuset Kurdów. 

Londyn, 12 sierpnia. (Ag. Reutera) — 
W dn 10 sierpnia wieczorem, minister 
Asqui.h, Haldane, Birrell i Churchill wy- 
głosili w różnych częściach Anglii mo- 
wy, w których zaznaczali, 1ż rząd zamie- 
rza nolegać na rozstrzygnięcie kwestyi o 
izbie lordów. Churchill przemawiając 
w Cheadle (w pobliża Manchester) za- 
znaczył: „projekty praw, odrzucone 
przez izbę lordów, będą niezwłocznie 
powtórnie wniesione do izby gmin, do- 
póki nie nastąpi czas uzyskania wer- 
dyktu narodowego, demokratycznego, 
nie zaś klasowego“. Asquith w Cor- 
sham tak stawiał kwestyę: czy naród 
pozwoli |leaderom  zdyskredytowanej 
mniejszości izby gmin odrzucać proje- 
kty praw przy pomocy izby lordów? 
Haldane, w mowie, wygłoszonej w hrab- 
stwie Perth mówił: „według zdania 
rządu, koniecznie trzeba nadać izbie 
gmin władzę wykonawczą, aby miała 
ona możność w przeciągu jednej sesyi 
parlamentarnej wprowadzenia w czyn 
swej woli”, 
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Potrzebna ciel, 


znający języki fran- 
cuski i niemiecki, rysunki i muzykę, 
dla przęgotowaniu chłopca do klasy 
drugiej realnej. Oferty: poczta Staro- 
konstantynów, cukrownia, K. Olszań- 
ski. 2665-10-2 


Poł h jest zaraz nauczycielka, 
OIZOONA Polka z kilkoletnią pra- 
ktyką do dwóch dorastających panie- 
nek, posiadająca gruntownie języki: 
polski. francuski, rnski, niemiecki, 
oraz wyższą muzykę. 

Gub. Kijowska, poczta 
dla F. w. K. 


GZNIÓW tnej rodziny, przyjmuję na 
mieszkanie z korepetyeyą. Rajtarska 10 
m. 3, w domu od 10 do 2 i od 4 do 6. 

wyższ. kurs. poszukuje 


2693-5-2 
Politechnik rządeostwa domem za 2 


pokoje lub korepetycyę (13 lat prak.) 
sofijska 19 m. 1. M. Kurkowski. 
2658-3-8 


Bosy-Bród, 
2676-3-2 


ucznia na pełne utrzymanie. 
Troskliwa opieka i na żąda- 


Przyjmę 


nie korepetytor. Funduklejowska 54 
m. 8. 2691-3-2 
skład. się z męża 


Uboga rodzina 


chorega, żony i pię- 
ciorga dzieci, prosi o wsparcie i o u- 
branka dla hiedaków. Ofiary proszę 
uadsyłać pot adresem: Jamska n-r 17, 
Marya Kresińska — lub Redakcya. 

2692-5-2 


Kilku uczni 


mogę przyjąć na stancye. Timofiejew- 
ska S m. I, Wanda Świderska. 
2686-3-2 
Doktora, mogą przy- 
W polsk. rodz, jąć ucznia na pełn. 
utrzym. Mar.-Błagow. n-r 51 m. 4. 
2687-4-2 


4 tA realn. niem. szkoł 
Dwóch UCZNIÓW przyjmę na ay. 
manie, mogę z korepetycyą. Tramwaj 
od domu do szkoły na mój koszt. Mo- 
skiewska 5 m. 65. E. Lisicki. 

2697-10-2 


w ar zdolnego do rysunku 
Młodzieńca przyjmie do nauki pra- 
cownia artyst. A. Sabatowskiego, Lwow- 
ska 19. (wejście od Obserw.) 2666-3-3 
Mo przyjąć jednego ucznia, pokój 
! Mr oddzielny.  Peczersk, Milionna 
Nr 10, Łokezewska. 2646—7 —4 

elegancka willa do 


Puszcza Wodica sprzedania. Infor- 


macye udziela Ruszkowski, Bulwarno- 
Kudriawska Nr 16. 
g. R—8 wiecz. 


2671—5—8 


110, m. 6, Jasieńska. 


Pokój dla uczniów 
do g. 10 r. i od|mienną opieką u T. Jakubowicz. Świa- 
tosławska Nr 2, m. 27. 


nauczycielka lub nauczy-| @® dib dih dh dih a ARAK<R<R ARAEŁARAKARAR ARM 


Niezliczone podziękowania otrzymujemy za wysłany francuski 


Szewiot 


Materyał bardzo praktyczny, tkany z miękkiego szewiotu, czarny, gładki, 
lub na czarnem tle szarymi przecinkami lub w kiatki. 


" B rb. 25 k, 


„Rube“ gatunek „P 
an aTsz. 
„Zapakowanie i przesyłka na rachunek fabryki. 

Przy zamówieniu 3-ch lub więcej odcinków naraz, dodajemy podszewkę 

—mMEE ZUPEŁNIE DARMO. 
Jeśli się coś nie podoba, to przyjmujemy z powrotem i zwracamy pie- 
. Zamówienia prosimy adresować: 


a nz" Tawo „JAKOR“, Łódź. 
© VW WY WwWwWwWwo 


Za odeinek 4'', arsz. n 
cały męski kostyum 


za odcinek 


niądze. Wysyłamy i bez zadatku 


BIE 


GLOWNE PRZEDSTAWICIELS 
DETALICZNA PUS7siNSRAN'I[Ś w OFICYNIE 


al ' GSEM 00 
| SZW BIELINY CE cy 
SRC aef PRLY FODLIERNYM uNe U STARGZĄ NA 


„RUBE“ gat. lepszy 
za odcinek 41, ar. 


z. rh 25k 


T tò, 20k 


2564-10-4 


E 


NIEROLNIĄ SIĘ w N 


158-—200—5bK 


7-klasowy zakiad naukowy żeński 


A. SZUMSKIEJ 


we wsi Suchedniów, gub. kieleckiej, stacya kolei Nadwiślańskiej. 
Program giimnazyów rządowych ze szczególnem uwzględnieniem języka 


i historyi 


olskiej 
polskim. d 


oraz nauk przyrodniczych i gimnastyki. 
udzoziemki stale są na miejscn. Zakład posiada pensyonat. Miej- 
scowość górzysta i lesista; stacya klimatyczna. 


Wykład w języku 


2291-,-8 


Na pensyi żeńskiej 7-klasowej z kl. przygotowawczą i pensyonatem 


S. Tołwińskiej 


ul. Ś.tej Barbary Nr 4, w Warszawie, 


egzaminy rozpoczynają się d. 3-go, alekcye d. 5 września. 


4 pokoje umeblowane z 


Potrzebne kuchnią, parter—pierwsze 


piętro, W.-Włodzimierska 


2707-5-1 


przyjmę z zi- 
pełnem utrzy- 


Uczniów na stancyę 


lub przyle-| maniem. Troskliwa opieka i nadzór za- 


gające. Wiadomość listownie: Chodor-!pewniony. Pirogowska 4, m. 2, pom. 


ków, Lewandowska. 
dziewczyna  poszuk. 


Młoda pokojówki lub do wszystkiego 

przy małej rodzinie: ma osobiste reko- 

mendacye. Bibikowski-Bulwar 88—14. 
2410r 


i wank; zakładów na- 
Przyjmę panienki ukowych z całk. 
utrzym., troskliwa opieka, może być 


korepetycya i muzyka. Pirogowska Nr 
2708—5—! 


i troskliwą, 


2578-7-5 


z pełnem utrzym.|tów. O warunkach proszę się dowie- 


2708 6-1|adw. Baczkowski, tamże do odnajęcia 
12 
miejsca | 


pokoje. 2588-7-5 


Odbiór, wysyłanie i przechowanie 
mebli domowych. 


T-wo Kijowska Agentura Handlowa 


Kreszczatyk n-r 50, tel. 1551. 
2698-8-2 

przy, 

praktykan- 


Gorzelany-rektyfikator 


dołskiej, w. Szerszni, Bukowskiemu. 
2636-3-3 


mie (Przyjme 


ać : 7 k l naz. jęz. polski, niem., 
su- | dzieć listownie: poczta Tywrów, gub. Po-, począt. muz. 


I5 b, m, 


Poleca: 


% Płótna, 
KZ ; 
” 
KZ 
K 


ii M a 


R d i powierzyć su- 
0 ZIGE pragnący miennej opiece 
jednego lub dwóch chłopców, zechcą 
zgłosić się na ul. Puszkińską Nr 6, m. 
24. Mamy wolny duży ładny pokój, 
odpowiednie wygody zapewnić możemy. 
2685-3-3 


Przyjmę URZNIÓW pnan 


peinem utrzyma- 
niem: troskliwa opieka, warunki bar- 


dzo przystępne. Bibikowski-Bulwar 
Nr 80, m. 25. 2667-—6—3 
Do W nai cia kói z oddzielnem 

y JĘ po 0] wejściem na 
kantor, można korzystać z telefonu. 
Kantor S. I. Suskiego, Kreszczatik 
Nr 41. 2648-6-4 


Polka inteligentna, młoda panna z Po- 
dola, znająca gruntownie kra- 
wiectwo, poszukuje szycia w domu fa- 
milijnym na wsi, może być jednocze- 
śnie przy dzieciach. Humań  poste-re- 
stante, okazicielce zegarka Nr 130,976. 
2603-6-6 


MI d os. posz. posady biurowej, lek., 
Old może dogl. chorą, w podr. za 
gran. lub jako towarzysz. podr., skoń. 
imn; zna dobrze fran., niem. i muzy- 
tę. Wiadomość w red. u H. S. od g. 
10—4-ej po poł. 2520—,—8 


Obok gimnazyum Naumenki 
Podwalna 23, m. 44. J. Dąbrowska. 

Na stancyę przyjmę trzech lub 
czterech uczniów. Troskliwa opieka 
zapewniona. 2644-5-4 


2—3 uczenice na stane. z 
całk. utrzym., troskliwa o- 
pieka, na żądanie korcp. z przed. gim- 
frane., ros. i 
Trechświatitielska 18, 
m. 11, Marya Ławcewiczowa. 


OTWARCIE 


PIERWSZEGO POLSKIEGO MAGAZYNU PŁÓCIEN w KIJOWIE 


Kreszczałik Nr 37, vis a vis Funduklejowskiej 


Władysława Iwanowskiego 


długolet. współpracownika firmy „ŻYRARDÓW. 


Bieliznę męska, 
Koldry watowane 


ręcznej roboty, 


Derki na konie, 


ZI Z ZOZ ZEE ZA ZZO ZK — 


2492-10-9 | chalterya Z. N.* 
Drukarnia Polska w Kijowie. ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, rógPuszkińskie 


IB b, m. 


2603-10-3 


LA 


2 
e 


Galanteryę, 


Sł m dla uczniów, troskliwa opie- 

all ya ka, korep, rekom. dyrekt. 

gimn. W.-Podwalna 33, m. 7. 
2663-6-3 


Poszukuję 


jakiejkolwiek posady w 


teatrze. Zgodzę się za 
umiarkowaną cenę. Oferty: Redakcya 
„Dzien. Kijow.* 2660-3-3 | 


e ae A ~ a ZZ 


Skład drzewa opałowego | «je 


Vis a vis Gimnazyum Naumenki 


W. Podwalna Nr 54, m. 7, rodzina pol- 
ska przyjmie 2-ch uczniów na stancyę. 
Zapewnia się troskliwa opieka i pomoe 
nauk. 2635-4-2 


Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posl. „„Udobstwo”, Kijów. Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef, 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wysznk. mieszkań, wynajm. oficya- 
listów, Podejm. się przewozu i opak, 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stae. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca post. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwoł. rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,5300 rb. 2486-,,-20 


Biedn oticyalista (kilkunastoletnia 
| y praktyka) jest w położeniu bez 
wyjścia. Prosi społeczeństwo o pomoce 
w wyszukaniu jakiegokolwiek zajęciu. 
Rodzina bez chleba. Adres: Fabryczna 
Nr 8, m. I, Jan Osowski. 25809-,,-4i 


- Rzym.-Kat, Tow. Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 
i starczenia takowej pracownikon inte- 
|"gentnym i służbie domowej, uprzejmie 
„prosi chlebodawców o zwracanie się z 
| zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
, Mała Zytomierska Nr 8, telef. 1783. Ca- 
„dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont. 

1275 


STATKI PAROWE _ 


(pocziowo-osobowe) 


Towarzystwa Zegiugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2-qo Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach” z rozpo- 
cząciem żeglugi kursują na liniach: 
Odchodzą 
wsko-Ekaterynosławskiej. 
Kijowa . 


S. PICTROWSKIEGO „ Bkaterynustawia 8 g. T., 5 g. pp. 
w Kijowie na przystani. Telefon 2234. = poz WADA 
2619-50-8 Wj 9 g. r. 2 g. pp 
8 ki ray 8, 8g.r. 1',, pp 
SE” awe. w ME 3) Kijowsko-Czernihowskiej. 
jakiejkolwiek pracy, mam gó: l 
Poszukuję solidne E a Kijowa . . 12'/, g. d., 5 g. pp. 
Bulwarno-K idriawska Nr 39, m. 8, „ Czernihowa. 12 g. d,7g.w. 
S. Skrzyński. Joos] WA JOW NaNe 
_ : en R a Kijowa . v g. IOT 
e Piska. o... og. 9r 
Pomot. buchaltera 5) Kijowsko-Czarnobylskiej. 


int. młody kawaler, życzy zmienić po- 


sądę. Poważ. referen. Prakt. znaj. ra-|6) Ki 


chun. fabr. i gosp., świad. o ukończ. 
kursów handlowych, koresp. po polsku 
i rosyjsku. Pensya nie mniej 50 rb. 
miesięcznie lub 40 rb. przy stosown. 
utrzym. na prowincyi, w mieście 
mniej 60 rb. miesięcznie. Adres: 
Smieła, gub. kij. dla okaziciela 
2554— 10-—8 


jt 


niej W Łojewie pasażerowie zmuszeni 
pocz. | przesiadać się do drugiego parostatku 
„Bu-!7) Mohylowsko-Orszańskiej ) 


- = — Lm 


4 Kijowa . . . OW wi 
„ Czarnobyla .og.8 
owsko-Mohylowskiej. 

Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki og. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor- 
ki, ezwartki i piątki . og.6r. 


W 


S 
À „ M 
8) Homel-Wietkowskiej ) dziennie | 


- Z ya. om IE. ZA m 


Sekretarz: K. Staniszewska. | 


4 
38.1, 5 g. ppi 


